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			Skła­dam ser­decz­ne po­dzi­ęko­wa­nia dla ze­spo­łu re­dak­to­rów me­ry­to­rycz­nych w skła­dzie:

			Woj­ciech „Ma­gi­ster” Ar­tych

			Wło­dzi­mierz „Smut­ny” Lu­bel­ski

			Ju­styn „Vilk” Ły­żwa

			Bar­tło­miej „Szczy­pior” Rep­ka

			Ma­ciej „Kan­gur” Stop­niak

			Ar­ka­diusz „Pin­gwin” Wan­to­ła

			Mag­da­le­na Ko­zak

			 

			„Ja, oby­wa­tel Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, świa­dom po­dej­mo­wa­nych obo­wi­ąz­ków funk­cjo­na­riu­sza Agen­cji Bez­pie­cze­ństwa We­wnętrz­ne­go (Agen­cji Wy­wia­du), ślu­bu­ję: słu­żyć wier­nie Na­ro­do­wi, chro­nić usta­no­wio­ny Kon­sty­tu­cją Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej po­rządek praw­ny, strzec bez­pie­cze­ństwa Pa­ństwa i jego oby­wa­te­li, na­wet z na­ra­że­niem ży­cia. Wy­ko­nu­jąc po­wie­rzo­ne mi za­da­nia, ślu­bu­ję pil­nie prze­strze­gać pra­wa, do­cho­wać wier­no­ści kon­sty­tu­cyj­nym or­ga­nom Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, prze­strze­gać dys­cy­pli­ny słu­żbo­wej oraz wy­ko­ny­wać roz­ka­zy i po­le­ce­nia prze­ło­żo­nych. Ślu­bu­ję strzec ta­jem­ni­cy praw­nie chro­nio­nej, ho­no­ru, god­no­ści i do­bre­go imie­nia słu­żby oraz prze­strze­gać za­sad ety­ki za­wo­do­wej”.

			Rota ślu­bo­wa­nia ABW

			 

			Usta­wa z dnia 24 maja 2002 r. o Agen­cji Bez­pie­cze­ństwa We­wnętrz­ne­go oraz Agen­cji Wy­wia­du. (Dz. U. Nr 74, poz. 676); tekst ujed­no­li­co­ny 

			Art. 47. pkt 1

		


		
			Operacja „Faust”

			Cen­tral­ny Ośro­dek Szko­le­nia Agen­cji Bez­pie­cze­ństwa We­wnętrz­ne­go w Emo­wie

			ul. Nad­wi­śla­ńczy­ków, 05–462 Wi­ązow­na

			 

			Jerzy Ar­lec­ki wpa­try­wał się w czer­wo­ną ta­blicz­kę z bia­ły­mi li­te­ra­mi, nad któ­ry­mi przy­cup­nął orze­łek w ko­ro­nie. W za­my­śle­niu po­ta­rł bro­dę i spoj­rzał na ze­ga­rek.

			Za pi­ęt­na­ście ósma rano. 

			Wes­tchnął lek­ko, po czym pod­sze­dł do war­tow­ni, wy­ci­ąga­jąc port­fel z kie­sze­ni. Wy­jął z nie­go le­gi­ty­ma­cję i do­wód oso­bi­sty, po­dał do­ku­men­ty za­spa­ne­mu funk­cjo­na­riu­szo­wi. Tam­ten tyl­ko po­ki­wał gło­wą, po czym bez sło­wa za­czął wpi­sy­wać coś do ze­szy­tu. Prze­rwał na­gle, wy­jął dru­gi bru­lion i przez chwi­lę wczy­ty­wał się w nie­go, po­rów­nu­jąc dane. Po chwi­li pod­nió­sł wzrok na pe­ten­ta i po­kręcił prze­cząco gło­wą.

			– To nie tu – po­wie­dział, za­my­ka­jąc ze­szyt. – To nie to szko­le­nie.

			Ar­lec­ki stłu­mił wes­tchnie­nie. Zno­wu ta sama za­ba­wa, spraw­dza­nie od­por­no­ści psy­chicz­nej kan­dy­da­ta. Pierw­szy raz pod­da­wa­li go ta­kiej pró­bie, kie­dy prze­cho­dził te­sty psy­cho­lo­gicz­ne. Pani dok­tor nie­ustępli­wie wma­wia­ła mu, że kła­mał przy wy­pe­łnia­niu kwe­stio­na­riu­szy, on zaś bro­nił się jak mógł. Wresz­cie wy­mi­gał się ja­koś. Po­tem do­wie­dział się, że test zdał. Ka­żde­go, kto prze­pra­szał i przy­zna­wał się do naj­drob­niej­sze­go błędu, wy­rzu­ca­no na bruk. Funk­cjo­na­riusz musi umieć się zna­le­źć w kło­po­tli­wej sy­tu­acji. Wra­żli­wych nie po­trze­bu­ją.

			– Le­piej spraw­dź jesz­cze raz w tym swo­im ze­szy­cie – po­wie­dział więc war­tow­ni­ko­wi. – Mam skie­ro­wa­nie. – Wy­jął ko­lej­ny do­ku­ment z port­fe­la i po­ło­żył go na pa­ra­pe­cie okien­ka war­tow­ni. – Ad­res się zga­dza? Go­dzi­na też? No to je­stem na szko­le­niu. I le­piej mnie wpu­ść, za­nim się spó­źnię i będzie afe­ra. To­bie też się obe­rwie. 

			Tam­ten rzu­cił okiem na ko­lej­ny pa­pier, po czym po­kręcił gło­wą. Ze­brał do­ku­men­ty Ar­lec­kie­go, wy­su­nął rękę przez okien­ko i po­ma­chał nimi na­gląco.

			– Biu­ro do spraw bia­łe­go wy­wia­du sek­cja trze­cia ma swój wła­sny ośro­dek szko­le­nio­wy – od­pa­rł nie­wzru­sze­nie. – Uli­ca Nad­wi­śla­ńczy­ków trzy a – za­ak­cen­to­wał moc­no li­te­rę „a”. „Masz tu na­pi­sa­ne… – ba­ra­nie!” – do­da­wał wy­raz jego twa­rzy.

			Ju­rek unió­sł brwi z nie­do­wie­rza­niem.

			– W tył zwrot, w pra­wo, a po­tem przez las. Le­piej jedź już, za­nim się spó­źnisz i będzie afe­ra! – do­rzu­cił war­tow­nik kpi­ąco. – Bo jesz­cze mi się obe­rwie…

			Ar­lec­ki wpa­trzył się uwa­żnie w skie­ro­wa­nie. Rze­czy­wi­ście, przy ad­re­sie wid­niał gry­zmoł, któ­ry przy odro­bi­nie do­brej woli mo­żna było uznać za „3a”. W na­głów­ku do­ku­men­tu zaś – li­ter­ki BBW III, któ­re uznał był za nu­mer szko­le­nia. Tym­cza­sem mia­łby to być jego nowy przy­dział? Zmarsz­czył brwi ze zdzi­wie­niem. Biu­ro Ana­liz i In­for­ma­cji, zaj­mu­jące się bia­łym wy­wia­dem, mie­ści się na Ra­ko­wiec­kiej. Ni­g­dy nie sły­szał, żeby mie­li ja­kąś fi­lię. Cóż, o wie­lu rze­czach jesz­cze nie sły­szał w tej fir­mie. I o wie­lu z pew­no­ścią ni­g­dy nie usły­szy…

			Wark­nął coś nie­cen­zu­ral­ne­go pod no­sem, od­wró­cił się i spiesz­nym kro­kiem udał się do sa­mo­cho­du. Wsko­czył za kie­row­ni­cę, ru­szył gwa­łtow­nie. Skręcił we wska­za­nym kie­run­ku, okrop­nie wy­bo­ista dro­ga po­wio­dła go przez las. Z nie­po­ko­jem ob­ser­wo­wał wska­zów­ki ze­ga­ra. Do ósmej zo­sta­ło mu za­le­d­wie pięć mi­nut. No pi­ęk­nie, spó­źni się, i to na sa­mym po­cząt­ku swo­jej osza­ła­mia­jącej ka­rie­ry kontr­wy­wia­dow­cy.

			Wresz­cie do­ta­rł do me­ta­lo­wej bra­my, tu i ów­dzie nad­gry­zio­nej przez rdzę. Za­trzy­mał sa­mo­chód tuż przed nią, wy­sia­dł, roz­gląda­jąc się wo­kół. Oko­li­ca wy­gląda­ła nad­zwy­czaj nie­przy­ja­źnie, drze­wa i krze­wy stra­szy­ły bez­list­ny­mi ga­łęzia­mi, pod nimi smęt­nie po­kła­da­ła się wy­le­nia­ła tra­wa. Si­ąpił drob­ny, mar­co­wy deszcz, a za­ci­ągni­ęte chmu­ra­mi nie­bo zda­wa­ło się wi­sieć tuż nad czub­ka­mi drzew.

			Ar­lec­ki prze­ci­ągnął ręką po kró­ciu­te­ńko ob­ci­ętych ciem­nych wło­sach, zbie­ra­jąc z nich wil­goć. Pod­sze­dł do sąsia­du­jącej z bra­mą furt­ki, na któ­rej wi­sia­ła nie­gdyś czer­wo­na, te­raz bru­nat­na ta­blicz­ka. Po­chy­lił gło­wę, sta­ra­jąc się od­czy­tać nie­wy­ra­źne li­te­ry.

			„Agen­cja Bez­pie­cze­ństwa We­wnętrz­ne­go. Biu­ro do spraw Bia­łe­go Wy­wia­du, sek­cja III” – od­szy­fro­wał wresz­cie.

			Po­ki­wał gło­wą, pchnął furt­kę. Za­skrzy­pia­ła, ale ustąpi­ła bez spe­cjal­nych pro­ble­mów. Zdzi­wił się lek­ko – we­jście bez war­tow­ni­ków? Nie miał już jed­nak zbyt wie­le cza­su do na­my­słu, wy­ci­ągnął więc dłoń z pi­lo­tem w kie­run­ku sa­mo­cho­du. Auto za­pi­ka­ło w od­po­wie­dzi, mru­ga­jąc świa­tła­mi. Ar­lec­ki ru­szył spiesz­nie krętą dro­gą wśród drzew, co chwi­la zer­ka­jąc na ze­ga­rek.

			Było już pięć po ósmej, kie­dy do­ta­rł do ma­łe­go, sza­re­go bu­dyn­ku, wci­śni­ęte­go w wy­so­ki ży­wo­płot z tuj. Wbie­gł po kil­ku schod­kach, po­ło­żył rękę na mo­si­ężnej klam­ce, na­ci­snął ją i pchnął wiel­kie drew­nia­ne drzwi. Zna­la­zł się w nie­wiel­kim przed­sion­ku. Z le­wej stro­ny zie­wał war­tow­nik w swo­jej kan­cia­pie.

			– Ta­aak? – rzu­cił funk­cjo­na­riusz nie­chęt­nie, pod­no­sząc wzrok. – O co cho­dzi?

			Ju­rek wy­do­był czym prędzej port­fel, wy­su­płał zeń pa­pie­ry i rzu­ciw­szy na nie okiem dla wszel­kiej pew­no­ści, wręczył je war­tow­ni­ko­wi. Tam­ten przy­glądał się do­ku­men­tom przez chwi­lę, po czym po­ki­wał gło­wą.

			– Szko­le­nie, mhm – po­wie­dział, kry­jąc ko­lej­ne ziew­ni­ęcie. – Nowy na­by­tek, no pro­szę… Wcho­dź! – Wci­snął gu­zik otwie­ra­jący wiel­kie sta­lo­we drzwi i mach­nął gło­wą w ich kie­run­ku.

			– Sa­mo­chód stoi pod bra­mą… – za­pro­te­sto­wał Ar­lec­ki. – Może wja­dę?

			– Je­steś już spó­źnio­ny – wark­nął tam­ten na­gle. – Po­cze­kasz jesz­cze, aż cię ochrza­nią? Ktoś się zaj­mie two­im sa­mo­cho­dem… Może.

			Ju­rek kiw­nął spiesz­nie gło­wą i wsze­dł. Omió­tł wzro­kiem hol, rów­nie ob­skur­ny i po­nu­ry jak cała oko­li­ca.

			Już za­czy­nam ża­ło­wać tej ca­łej awan­tu­ry, po­my­ślał gorz­ko. Za­chcia­ło mi się ba­wić w Bon­da, cho­le­ra. Źle mi było w mo­jej sta­rej re­piar­ni?

			Za­ci­snął na­gle war­gi. Tak, było źle, i to bar­dzo źle. Cho­ćby nie wiem co, po­sta­ra się tam już nie wró­cić. A jak na ra­zie tu­taj, w ABW, nie jest tak naj­go­rzej. Na­wet mimo nud­ne­go jak cho­le­ra sta­żu i bra­ku ja­kich­kol­wiek gwa­ran­cji, że będzie ina­czej.

			Ze scho­dów zbie­gł mężczy­zna ubra­ny w zno­szo­ny brązo­wy swe­ter i nie­bie­skie dżin­sy. Pod­sze­dł do Jur­ka i po­dał mu dłoń.

			– Wi­ta­my w sek­cji trze­ciej! – po­wie­dział bar­dzo ofi­cjal­nym to­nem. – Je­stem ka­pi­tan Mo­raw­ski, będę pa­ńskim ofi­ce­rem pro­wa­dzącym pod­czas szko­le­nia. Bar­dzo rzad­ko przyj­mu­je­my nowe oso­by, mam za­tem na­dzie­ję, że udo­wod­ni pan swo­ją przy­dat­no­ść do na­szych ce­lów.

			– Pod­po­rucz­nik Ar­lec­ki – od­pa­rł Ju­rek, ści­ska­jąc mu dłoń. – Zro­bię, co tyl­ko w mo­jej mocy – do­dał w na­dziei, że za­brzmia­ło to wy­star­cza­jąco gor­li­wie.

			Tam­ten po­ki­wał gło­wą.

			– Za­pra­szam – rzu­cił i ru­szył ko­ry­ta­rzem w pra­wo. – Jak ro­zu­miem, od­był pan już staż i jest pan po przy­si­ędze? – spy­tał, nie od­wró­ciw­szy się na­wet.

			– Tak, oczy­wi­ście – po­twier­dził Ju­rek skwa­pli­wie, podąża­jąc za nim i roz­gląda­jąc się wo­kół.

			Nic szcze­gól­ne­go nie przy­ku­ło jego uwa­gi. Po obu stro­nach ko­ry­ta­rza wid­niał sze­reg drew­nia­nych drzwi opa­trzo­nych je­dy­nie nu­me­ra­mi, bez żad­nych ta­bli­czek. Sła­be świa­tło ża­ró­wek le­d­wie roz­ja­śnia­ło pa­nu­jący tu pó­łm­rok. Drew­nia­na klep­ka po­kry­ta wy­tar­tym pur­pu­ro­wym dy­wa­nem trzesz­cza­ła w rytm kro­ków.

			– Czym pan się zaj­mo­wał na sta­żu? – ci­ągnął Mo­raw­ski.

			Ar­lec­ki z trud­no­ścią po­ha­mo­wał znie­chęce­nie.

			– Tym sa­mym, co inni sta­ży­ści. – Wes­tchnął mi­mo­wol­nie. – Bia­ły wy­wiad. Zbie­ra­nie in­for­ma­cji z ogól­no­do­stęp­nych źró­deł. Krót­ko mó­wi­ąc, sie­dzia­łem go­dzi­na­mi w In­ter­ne­cie i wy­ci­ąga­łem byle bzdu­ry…

			– Wy­wiad to pod­sta­wa roz­po­zna­nia – prze­rwał mu su­cho Mo­raw­ski. – A bez tego nie ma mowy o ja­kiej­kol­wiek ro­bo­cie ope­ra­cyj­nej.

			Za­trzy­mał się przed drzwia­mi nu­mer dwa­na­ście, od­wró­cił się i po­pa­trzył na pod­wład­ne­go uwa­żnie.

			– Ka­żdy by chciał być Ja­me­sem Bon­dem – po­wie­dział z nutą szy­der­stwa w gło­sie. – Pan też? – W oczach za­mi­go­ta­ły mu zło­śli­we ogni­ki.

			Ju­rek wzru­szył ra­mio­na­mi.

			– Przed­tem pra­co­wa­łem jako przed­sta­wi­ciel me­dycz­ny w fir­mie far­ma­ceu­tycz­nej – od­pa­rł zwi­ęźle. – Mó­wi­ąc wprost, by­łem akwi­zy­to­rem le­ków. Nie wy­obra­żam so­bie za­jęcia bar­dziej od­le­głe­go od przy­gód Bon­da niż to, któ­re ofe­ro­wa­ła mi moja po­przed­nia fir­ma…

			– Pro­szę, oto pa­ńskie miej­sce pra­cy – uci­ął ka­pi­tan, wcho­dząc do po­ko­ju.

			Ar­lec­ki wsu­nął się tuż za nim. Po­wió­dł wzro­kiem po swo­im no­wym ży­ciu.

			Nie­wiel­ki po­ko­ik o po­sza­rza­łych, za­bru­dzo­nych ścia­nach, bez żad­nych ob­ra­zów. Czte­ry drew­nia­ne biur­ka z prze­sta­rza­ły­mi lap­to­pa­mi. Przed biur­ka­mi ob­ro­to­we krze­sła, by­naj­mniej nie pach­nące no­wo­ścią. Wy­strzępio­ny dy­wa­nik był dla od­mia­ny zie­lo­ny.

			– A gdzie po­zo­sta­li pra­cow­ni­cy? – Ju­rek po­pa­trzył py­ta­jąco na prze­ło­żo­ne­go.

			– Bie­ga­ją. O ósmej jest za­pra­wa po­ran­na – wy­ja­śnił tam­ten. – Po­tem, o dzie­wi­ątej, śnia­da­nie. Pra­cę roz­po­czy­na­my o dzie­wi­ątej trzy­dzie­ści. Pan do­pie­ro przy­je­chał, omi­nęły więc pana te przy­jem­no­ści.

			Mil­cze­li chwi­lę.

			– Obiad o dru­giej – ode­zwał się wresz­cie Mo­raw­ski. – Po­tem od trze­ciej zno­wu ro­bo­ta, aż do wpół do siód­mej. O siód­mej ko­la­cja. Po­tem za­jęcia wie­czor­ne, za­zwy­czaj strze­la­nie. O dzie­si­ątej ci­sza noc­na.

			– I tak dzień w dzień? – za­py­tał Ju­rek z nie­do­wie­rza­niem. – Miesz­ka­cie tu, je­cie, śpi­cie i pra­cu­je­cie tak w kó­łko?

			– Wy­ra­ził pan zgo­dę na pra­cę w sys­te­mie sko­sza­ro­wa­nym, praw­da? – rzu­cił Mo­raw­ski nie­chęt­nie. – Nie­dzie­le są wol­ne. Ale żeby wy­jść na mia­sto, po­trzeb­na jest prze­pust­ka – za­strze­gł.

			Ja­kie mia­sto? – wes­tchnął Ar­lec­ki w my­ślach. Do­oko­ła same lasy, do War­sza­wy ze czter­dzie­ści ki­lo­me­trów… Zresz­tą po co komu prze­pust­ka? Do tej za­rdze­wia­łej, nie­pil­no­wa­nej bra­my?

			Nie po­wie­dział jed­nak nic. Olśnie­wa­jąca ka­rie­ra pol­skie­go Ja­me­sa Bon­da wy­da­wa­ła się co­raz mniej re­al­na, na­iw­ne ma­rze­nia roz­pa­da­ły się na ka­wa­łki pod na­po­rem twar­dej rze­czy­wi­sto­ści. Ale przy­naj­mniej nie trze­ba będzie wła­zić w ty­łki tym cho­ler­nym le­ka­rzom, prze­ko­nu­jąc, że lek pro­du­ko­wa­ny przez pra­co­daw­cę jest je­dy­nym spe­cy­fi­kiem god­nym ich wiel­ce prze­wie­leb­nej uwa­gi. Cho­ciaż tego nie będzie mu­siał ro­bić i może od­zy­ska odro­bi­nę sza­cun­ku do sie­bie sa­me­go. Cho­ciaż odro­bi­nę.

			Na­gle po­chwy­cił uwa­żne, tak­su­jące spoj­rze­nie ka­pi­ta­na.

			– Po­dob­no jest pan bar­dzo do­bry w sko­kach do wody? – spy­tał Mo­raw­ski z dość wy­ra­źnym za­in­te­re­so­wa­niem.

			Ar­lec­ki po­ki­wał gło­wą.

			– Kie­dyś by­łem – po­wie­dział. – Daw­no temu. Było, mi­nęło.

			W my­ślach bły­snęła mu twarz tre­ne­ra sprzed lat. Ku­tas, wiecz­nie się cze­piał, a jak przy­szło co do cze­go, za­blo­ko­wał mu we­jście do re­pre­zen­ta­cji. Mło­dy za­wod­nik nie wy­trzy­mał, strze­lił go je­dy­nym w swo­im ży­ciu pra­wym pro­stym i na tym za­ko­ńczył swój udział w ja­kich­kol­wiek za­wo­dach. Ju­rek wes­tchnął ukrad­kiem. Całe ży­cie pe­łne bez­sen­sow­nie zmar­no­wa­nych szans. Te­raz też utknie gdzieś w ob­skur­nym po­ko­iku na za­du­piu, z ocza­mi przy­ku­ty­mi do ekra­nu kom­pu­te­ra. Ku chwa­le Oj­czy­zny zresz­tą.

			– No to cho­dźmy – rzu­cił ka­pi­tan, przy­bie­ra­jąc znów chłod­ny wy­raz twa­rzy. – Przej­dzie­my te­raz do dru­gie­go bu­dyn­ku, gdzie znaj­du­je się część miesz­kal­na. Roz­pa­ku­je się pan i za­do­mo­wi. Aha, i pro­szę za­brać sa­mo­chód spod bra­my. Blo­ku­je prze­jazd.

			Ar­lec­ki po­ki­wał smęt­nie gło­wą.

			– Tak jest! – po­wie­dział, sta­ra­jąc się ukryć roz­cza­ro­wa­nie.

			[image: ]

			Kie­dy roz­po­czął pra­cę, dwóch ko­le­gów i ko­le­żan­ka zza biur­ka przy­wi­ta­li go ni­ja­ko. Ani szcze­gól­nym cie­płem, ani też chło­dem od nich nie wia­ło. Przed­sta­wi­li się krót­ko: Ma­ria, Sta­szek, Woj­tek. Wszy­scy byli w stop­niu po­rucz­ni­ka, bez że­na­dy więc za­częli wy­słu­gi­wać się młod­szym stop­niem, wy­zna­cza­jąc mu do­nio­słe za­da­nie ro­bie­nia kawy na ży­cze­nie. Na szczęście jed­nak po­mi­nęli ofi­cjal­ną ty­tu­la­tu­rę i po­zwo­li­li so­bie mó­wić na „ty”.

			Ju­rek nie pro­te­sto­wał zbyt­nio. Jako pod­po­rucz­nik wci­ąż był nie­for­mal­nie uzna­wa­ny za kan­dy­da­ta na ofi­ce­ra, wy­ższy sto­pień mógł do­stać do­pie­ro po szko­le­niu. Tyl­ko co to za szko­le­nie, cze­go on się tu na­uczy? Szpe­ra­nia w sie­ci? Ro­bie­nia kawy? Co za bez­sens, chcia­ło mu się wyć.

			Omal się nie ro­ze­śmiał gorz­ko, kie­dy prze­czy­tał ofi­cjal­ne­go ma­ila od Mo­raw­skie­go, przy­dzie­la­jące­go mu pierw­sze za­da­nie. Sek­cja trze­cia od lat gor­li­wie pra­co­wa­ła nad kon­cep­cją ze­bra­nia i usys­te­ma­ty­zo­wa­nia da­nych na te­mat zdol­no­ści ka­mu­flu­jących ró­żnych istot, nie wy­łącza­jąc po­sta­ci fan­ta­stycz­nych i li­te­rac­kich, w wa­run­kach śro­do­wi­ska ludz­kie­go. Obec­nie pod­po­rucz­nik Ar­lec­ki miał się za­jąć zba­da­niem wszel­kich aspek­tów po­ten­cjal­ne­go funk­cjo­no­wa­nia wam­pi­rów w spo­łe­cze­ństwie wspó­łcze­snym.

			Kręcił z nie­do­wie­rza­niem gło­wą, czy­ta­jąc wia­do­mo­ść po raz dru­gi, a po­tem trze­ci i czwar­ty. Na­brał w ko­ńcu nie­za­chwia­ne­go prze­ko­na­nia, że za­da­nie było ko­lej­nym te­stem, zresz­tą spo­dzie­wał się cze­goś ta­kie­go już od sa­me­go po­cząt­ku. Już kie­dy był na okre­sie prób­nym, prze­ło­że­ni za­da­wa­li py­ta­nia, na któ­re zna­li od­po­wie­dzi, i pa­trzy­li, jak so­bie ra­dzi z wy­szu­ki­wa­niem in­for­ma­cji. A po­tem, co znacz­nie trud­niej­sze, ze zbie­ra­niem ich do kupy i opra­co­wy­wa­niem w mia­rę sen­sow­nej no­tat­ki. Przy­znać jed­nak na­le­ży, że żad­ne z po­przed­nich za­dań nie było aż tak bez­sen­sow­ne jak to. Wam­pi­ry, też wy­my­śli­li, na­praw­dę…

			Uśmiech spe­łzł mu z twa­rzy pod wpły­wem ko­lej­nej re­flek­sji. Za­pew­ne jego nowi ko­le­dzy spraw­dza­ją wła­śnie, jak dzia­ła w wa­run­kach wy­so­kiej nie­pew­no­ści, gra­ni­czącej z ab­sur­dem. Na ile jest sub­or­dy­no­wa­ny i ela­stycz­ny, go­to­wy na wy­pe­łnia­nie naj­bar­dziej idio­tycz­nych roz­ka­zów. To już nie ja­kaś tam pra­ca, to słu­żba w wa­run­kach spe­cjal­nych i trze­ba się jak naj­le­piej wy­wi­ązać z ka­żde­go po­wie­rzo­ne­go za­da­nia. Na­wet je­że­li mia­ło­by nim być prze­pro­wa­dze­nie ba­dań nad pro­to­ko­łem dy­plo­ma­tycz­nym kra­sno­lud­ków.

			Ka­pi­tan Mo­raw­ski w ma­ilu su­ge­ro­wał, aby Ju­rek jak naj­szyb­ciej za­brał się za uzu­pe­łnia­nie swo­jej wie­dzy. Na biur­ku le­ża­ło zaś coś, co ko­le­dzy okre­śli­li „wstęp­nia­kiem”. Kil­ka fil­mów na prze­no­śnym twar­dym dys­ku. Ju­rek z cie­ka­wo­ści podłączył go do lap­to­pa i prze­le­ciał wzro­kiem po za­war­to­ści. „Nos­fe­ra­tu – sym­fo­nia gro­zy” Mur­naua z 1922 roku, „Dra­cu­la” Fi­she­ra z 1958, „Na­za­rin” Bu­ñu­ela z 1959. Wszyst­kie trzy do obej­rze­nia jesz­cze dziś wie­czo­rem, na ju­tro za­po­wie­dzia­no na­stęp­ne. Do tego lek­tu­ra obo­wi­ąz­ko­wa: Jo­hann Wol­fgang Go­ethe „Na­rze­czo­na z Ko­ryn­tu”, John Wil­liam Po­li­do­ri „Wam­pir”, Pro­sper Méri­mée „Upiór. Bal­la­da mor­lac­ka”. Ciąg dal­szy na­stąpi.

			Ar­lec­ki wes­tchnął ukrad­kiem. No cóż, po­cząt­ki ni­g­dy nie są ła­twe. Jak mu to mó­wił zna­jo­my kar­dio­log: „Mło­dy le­karz musi być jak bul­dog: jak się wgry­zie, to nie po­pu­ści”. Wi­docz­nie mło­dy funk­cjo­na­riusz też taki musi być.

			No cóż. Chcą o wam­pi­rach, niech im będzie. Znaj­dzie, co tyl­ko będzie mógł. Może im całą hi­sto­rię Vla­da Țe­pe­șa wy­grze­bać, do tego do­kła­da­jąc wir­tu­al­ny prze­wod­nik po jego sto­li­cy, Tar­go­vi­ste.

			Za­raz, za­raz, bły­snęła mu pe­łna oży­wie­nia myśl. W Tar­go­vi­ste w grud­niu 1989 zo­stał stra­co­ny czer­wo­ny dyk­ta­tor Ni­co­lae Ce­au­şe­scu wraz z żoną. Może po pro­stu szy­ku­je się ja­kaś po­li­tycz­na roz­gryw­ka z Ru­mu­nią? Może nasi za­mie­rza­ją za­grać ja­kąś bar­dzo nie­ste­re­oty­po­wą kar­tą i po pro­stu po­trze­bu­ją do tego da­nych? Może te in­for­ma­cje nie są wca­le te­stem, ale rze­czy­wi­ście ko­muś są do cze­goś po­trzeb­ne? No, w ta­kim ra­zie to może być coś, na co war­to spoj­rzeć…

			Ar­lec­ki wpi­sał w Go­ogle’a ha­sło „Tar­go­vi­ste” i z za­pa­łem za­brał się do pra­cy.
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			– Wam­pi­ry ka­mu­flu­ją się na ró­żne spo­so­by – oznaj­mi­ła Ma­ria. – Osi­ągni­ęcia tech­ni­ki umo­żli­wia­ją im to w spo­sób nie­mal do­sko­na­ły.

			Ju­rek nie od­po­wie­dział, ma­su­jąc ukrad­kiem obo­la­łe nogi. Po­ran­na za­pra­wa dała mu w kość. Je­dy­nym spor­tem, jaki upra­wiał do­tąd, były sko­ki do wody, a i te za­rzu­cił był daw­no temu. Od tam­tej pory wió­dł mało dy­na­micz­ne ży­cie mola ksi­ążko­we­go, wi­ęk­szo­ść cza­su spędza­jąc za biur­kiem lub za kie­row­ni­cą. Te­raz za to pła­cił, jego kon­dy­cja fi­zycz­na była wy­jąt­ko­wo ża­ło­sna.

			Skrzy­wił się pod wpły­wem świe­że­go wspo­mnie­nia. Pod­czas dzi­siej­szej po­ran­nej za­pra­wy zwy­mio­to­wał z wy­si­łku już po pi­ątym ki­lo­me­trze, jed­nak jego ofi­cer pro­wa­dzący nie za­mie­rzał mu ni­cze­go da­ro­wać. Zmu­sił go do prze­bie­gni­ęcia pe­łnej pi­ąt­ki, po czym do­bił se­rią przy­sia­dów, brzusz­ków i pom­pek. Po­zo­sta­li funk­cjo­na­riu­sze daw­no już po­szli na śnia­da­nie, a ka­pi­tan mó­wił gło­sem Bo­gu­sła­wa Lin­dy „Co ty, kur­wa, wiesz o zmęcze­niu”, do­da­jąc sar­ka­stycz­nie „pa­nie Ar­lec­ki”, i wy­da­wał ko­lej­ną ko­men­dę. Ju­rek za­czy­nał go nie­na­wi­dzić. Jego i wszyst­kich do­oko­ła.

			Opraw­ca sko­ńczył wresz­cie i od­sze­dł, kręcąc gło­wą z nie­skry­wa­nym obrzy­dze­niem. Świe­żo upie­czo­ny re­krut do­wló­kł się zaś do swo­je­go po­ko­ju le­d­wo żywy, bez cie­nia ocho­ty na śnia­da­nie. Żo­łądek wci­ąż ro­bił mu nie­spo­dzie­wa­ne sal­ta i ostat­nią rze­czą, na któ­rą mógł so­bie po­zwo­lić, było ja­kie­kol­wiek go ob­ci­ąża­nie.

			Kan­dy­dat na Ja­me­sa Bon­da po­ha­mo­wał ko­lej­ne wes­tchnie­nie. Nie idzie mu naj­le­piej, co tu kryć. Na do­da­tek ta na­wie­dzo­na ciem­no­wło­sa dama za­mie­rza wła­śnie prze­pro­wa­dzić wy­kład o ka­mu­fla­żu wam­pi­rów. Co by ozna­cza­ło, że wszy­scy do­sta­li to samo za­da­nie, nad jed­nym pro­ble­mem pra­cu­je cały po­kój. I to w do­dat­ku ka­żdy osob­no, jak po­pad­nie, bez za­zna­cze­nia po­szcze­gól­nych ob­sza­rów kom­pe­ten­cji. Coś tu jest zde­cy­do­wa­nie nie tak, prze­cież to bar­dzo nie­efek­tyw­ny po­dział ról i obo­wi­ąz­ków.

			Czy­li jed­nak go spraw­dza­ją, prze­czu­cie go nie my­li­ło. Przy­gląda­ją mu się uwa­żnie, ob­ser­wu­ją re­ak­cje… Cze­góż, na li­to­ść bo­ską, chcą się w ten spo­sób do­wie­dzieć, że lubi hor­ro­ry czy co?

			– Wam­pi­ry spo­koj­nie mogą cho­dzić po­mi­ędzy nami, mają na to swo­je spo­so­by – ci­ągnęła Ma­ria, pa­trząc na nie­go uwa­żnie. – Na przy­kład uży­wa­ją fil­trów prze­ciw­sło­necz­nych. Na­kła­da­ją szkła kon­tak­to­we z fil­trem UV i po spra­wie, mogą spa­ce­ro­wać w dzień. Pro­ste, nie­praw­daż? – Ro­zej­rza­ła się po ko­le­gach, jak­by szu­ka­jąc w nich po­twier­dze­nia i wspar­cia.

			Au­dy­to­rium mil­cza­ło.

			– No, co o tym my­ślisz, Ju­rek? – za­ha­czy­ła go wprost.

			Była od nie­go wy­ższa stop­niem, mu­siał więc od­po­wie­dzieć.

			– My­ślę, że po­win­ni­śmy spoj­rzeć na tę spra­wę sze­rzej, dzi­ęki cze­mu będzie­my mo­gli wy­snuć wnio­ski na­da­jące się do za­sto­so­wa­nia w prak­ty­ce – od­pa­rł z osten­ta­cyj­nym prze­ko­na­niem. – Na przy­kład, moim zda­niem ten po­my­sł bar­dzo się przy­da na­szym jed­nost­kom bo­jo­wym na Bli­skim Wscho­dzie. Filtr UV po­wi­nien być stan­dar­do­wym wy­po­sa­że­niem ka­żde­go żo­łnie­rza. Na­le­ży tę wia­do­mo­ść prze­ka­zać „gó­rze” jak naj­szyb­ciej.

			– Nie rób so­bie ze mnie jaj – wark­nęła lo­do­wa­to. – Bli­ski Wschód to nie na­sza dzia­łka. Nie je­ste­śmy w woj­sku. 

			– Tak jest! – od­pa­rł su­cho, po czym wbił wzrok w ekran.

			Za­ci­snął war­gi. A jed­nak nie­wy­pał. Nie spraw­dza­ją po­słu­sze­ństwa i lo­jal­no­ści, chy­ba to nie to. Nie mógł na ra­zie roz­gry­źć, o co im cho­dzi, nic a nic.
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			Oczy pie­kły go z nie­wy­spa­nia. Obej­rzał wszyst­kie za­le­ca­ne fil­my, ale sko­ńczył o trze­ciej nad ra­nem. Po­tem śni­ły mu się sta­da wam­pi­rów, za­gląda­jące do okna i z za­cie­ka­wie­niem przy­pa­tru­jące się śpi­ące­mu. Na szczęście ża­den go nie ru­szył. Jak­by na coś cze­ka­ły, na ja­kieś po­zwo­le­nie… Obu­dził się, ma­ca­jąc z prze­ra­że­niem pod po­dusz­ką, gdzie trzy­mał słu­żbo­we­go Gloc­ka. Jego dłoń tra­fi­ła na uspo­ka­ja­jący kan­cia­sty kszta­łt, ode­tchnął więc z ulgą. Za­raz po­tem jed­nak cof­nął rękę zre­zy­gno­wa­nym ru­chem. Czy wam­pi­ry są wra­żli­we na na­bój 9 mm pa­ra­bel­lum? Chy­ba nie. Trze­ba będzie spraw­dzić w in­ter­ne­cie.

			Te­raz, kie­dy bla­de świa­tło dnia wpa­da­ło przez mlecz­ne, nie­prze­zro­czy­ste szy­by, in­for­ma­cja ta nie wy­da­wa­ła mu się już po­trzeb­na. Ow­szem, spraw­dzi, bo mu za to pła­cą, ale bez hi­ste­rii i bez pa­ni­ki, pro­szę. To tyl­ko sen, spo­wo­do­wa­ny prze­wle­kłym stre­sem i trud­ną sy­tu­acją. Tyl­ko sen.

			– Słu­chaj, Ma­rio… – rzu­cił, prze­cie­ra­jąc dło­nią za­czer­wie­nio­ne oczy. – A czym się te wam­pi­ry za­bi­ja? Zna­la­złaś coś może?

			Po­pa­trzy­ła na nie­go uwa­żnie, po­ki­wa­ła gło­wą.

			– Zro­bi­łam na­wet opra­co­wa­nie. Mam je w Wor­dzie, prze­ślę ci – rzu­ci­ła, jej pal­ce bły­ska­wicz­nie prze­bie­gły po kla­wi­szach. – Po­szło!

			Ju­rek otwo­rzył pocz­tę, po­brał do­ku­ment i po­grążył się w lek­tu­rze. Ma­ria od­wa­li­ła ka­wał ro­bo­ty. Prze­stu­dio­wa­ła chy­ba wszyst­kie do­stęp­ne źró­dła, aby przed­sta­wić ana­li­zę sku­tecz­no­ści po­szcze­gól­nych me­tod.

			We­dług niej wam­pi­ry cha­rak­te­ry­zo­wa­ły się nad­zwy­czaj­ną zdol­no­ścią re­ge­ne­ra­cji. W zwi­ąz­ku z tym za­bi­ja­ło­by je wy­łącz­nie uszko­dze­nie w znacz­nym stop­niu ży­cio­wo wa­żnych na­rządów. Stąd też de­ka­pi­ta­cja bądź prze­bi­cie ser­ca mają wszel­kie pod­sta­wy ku temu, by uznać je za me­to­dy sku­tecz­ne. Rów­nie za­bój­czym mia­ło być dzia­ła­nie skraj­nie wy­so­kich tem­pe­ra­tur, o ile na­stąpi­ło­by wy­star­cza­jąco szyb­ko, by or­ga­nizm nie zdo­łał skom­pen­so­wać nad­mier­ne­go po­bo­ru ener­gii ciepl­nej. Po­nad­to w wie­lu źró­dłach opi­sy­wa­na jest wy­so­ka wra­żli­wo­ść wam­pi­rzej skó­ry na pro­mie­nio­wa­nie ul­tra­fio­le­to­we. Po­wsta­ją roz­le­głe opa­rze­nia, do trze­cie­go i czwar­te­go stop­nia włącz­nie, któ­re mogą w szyb­kim cza­sie do­pro­wa­dzić do zgo­nu.

			Na­to­miast co do dzia­ła­nia czosn­ku Ma­ria wy­po­wia­da­ła się scep­tycz­nie. Do­wo­dzi­ła, że po­glądy o jego sku­tecz­no­ści po­wsta­ły na sku­tek my­le­nia praw­dzi­wych wam­pi­rów z lu­dźmi cho­ry­mi na por­fi­rię skór­ną pó­źną. Bla­do­ść, uni­ka­nie świa­tła, znie­kszta­łce­nia skó­ry twa­rzy, po­łączo­ne z bez­sen­no­ścią, ha­lu­cy­na­cja­mi i pa­ra­no­ją to kli­nicz­ny ob­raz nie­le­czo­nej cho­ro­by. Czo­snek na­le­ży zaś do czyn­ni­ków mo­gących u por­fi­ry­ków wy­wo­ły­wać szcze­gól­ne do­le­gli­wo­ści ze stro­ny prze­wo­du po­kar­mo­we­go. Stąd też po­my­łka. Ma­ria do­wo­dzi­ła, że choć wam­pi­ry odży­wia­ją się krwią, mogą bez prze­szkód spo­ży­wać wszel­kie inne po­kar­my, nie ko­rzy­sta­jąc z nich jed­nak wca­le.

			Dzia­ła­nia krzy­ża i in­nych sym­bo­li re­li­gij­nych Ma­ria nie omó­wi­ła w ogó­le. Wzmian­ko­wa­ła tyl­ko, że siły pa­rap­sy­chicz­ne mogą mieć rów­nie sku­tecz­ne dzia­ła­nie, jak czyn­ni­ki fi­zycz­ne. Mo­żna by tę tezę eks­tra­po­lo­wać na sku­tecz­no­ść dzia­łań po­dej­mo­wa­nych przez lu­dzi sil­nie wie­rzących, ale o tym Ma­ria nie pi­sa­ła nic.

			Ju­rek do­czy­tał do ko­ńca, po czym za­pa­trzył się w ekran. Na­ra­sta­ło w nim po­czu­cie nie­pew­no­ści. Opra­co­wa­nie było bar­dzo do­kład­ne, pe­łno w nim było przy­pi­sów i od­no­śni­ków. Ma­ria mu­sia­ła po­świ­ęcić wie­le go­dzin na wy­szu­ka­nie tych in­for­ma­cji. Komu by się chcia­ło wkła­dać tyle wy­si­łku w głu­pi ka­wał?

			– Te wam­pi­ry to strasz­ne skur­wy­sy­ny, wiesz? – ode­zwał się na­gle mil­czący za­zwy­czaj Woj­tek. – Trze­ba je nisz­czyć bez li­to­ści!

			Ju­rek spoj­rzał na ko­le­gę uwa­żnie, sta­ra­jąc się roz­szy­fro­wać jego nie­prze­nik­nio­ną minę. Tam­ten kpi z nie­go, spraw­dza go czy pod­pusz­cza? Na wszel­ki wy­pa­dek po­ki­wał gło­wą.

			– Ja­sne – po­wie­dział. – Taka jest kon­wen­cja obo­wi­ązu­jąca w sto­sun­kach ludz­ko – wam­pi­rzych. Nisz­czyć bez cie­nia wa­ha­nia, ile sił! Nie ma ina­czej.

			Po­pa­trzył zno­wu na ekran lap­to­pa z opra­co­wa­niem Ma­rii i na­gle po­my­ślał, że Woj­tek brzmiał, jak­by mó­wił jak naj­bar­dziej po­wa­żnie. Jak­by w to wie­rzył, w mi­sję tro­pie­nia i za­bi­ja­nia wam­pi­rów.

			Zim­ny, nie­przy­jem­ny pot za­lał Ar­lec­kie­mu ple­cy, a str­wo­żo­ne my­śli skłębi­ły się pod czasz­ką. Może oni tu po­wa­rio­wa­li wszy­scy?

			Za­gu­bio­na w le­sie jed­nost­ka, gdzie nie­spe­łnie­ni funk­cjo­na­riu­sze sie­dzą dzień i noc i jed­no tyl­ko mają w gło­wach: wam­pi­ry. Czy­ta­ją ksi­ążki, wy­grze­bu­ją in­for­ma­cje z In­ter­ne­tu, ogląda­ją fil­my, roz­ma­wia­ją wci­ąż o tym sa­mym. Kie­dyś tam, na „gó­rze”, ja­cyś de­cy­den­ci wy­my­śli­li so­bie pro­jekt, ja­ki­kol­wiek, byle tyl­ko za­pew­nić lu­dziom ro­bo­tę i utrzy­mać eta­ty. Po ja­ki­mś cza­sie we wszech­obec­nym ba­ła­ga­nie za­po­mnia­no, kto, po co i nad czym pra­cu­je. A te­mat za­czął żyć wła­snym ży­ciem i oto roz­ra­sta się wła­śnie do gra­nic zbio­ro­we­go sza­le­ństwa. Kto wie, może ko­le­dzy przyj­dą do nie­go któ­re­jś nocy, po­tną na pa­secz­ki i za­czną chłep­tać krew? Wzdry­gnął się lek­ko, cho­ciaż zda­wał so­bie spra­wę z ab­sur­dal­no­ści tego po­my­słu. 

			Prze­cież w ko­ńcu to nor­mal­ny, le­gal­ny wy­dział in­sty­tu­cji pa­ństwo­wej… 

			– Aha, mło­dy! – Woj­tek pod­nió­sł się, ści­ska­jąc ja­kąś ksi­ążkę w ręku. – Ty jako były le­karz… znasz ła­ci­nę?

			Ju­rek pod­nió­sł na nie­go zdu­mio­ny wzrok, po czym po­wo­li po­ki­wał gło­wą.

			– No to do­brze, będzie ci ła­twiej. – Ko­le­ga rzu­cił mu na biur­ko żó­łto­po­ma­ra­ńczo­wą ksi­ążkę z na­pi­sem „Język ła­ci­ński. Pod­ręcz­nik dla lek­to­ra­tów szkół wy­ższych”. – Za­cznij so­bie przy­po­mi­nać, może kie­dyś ci się przy­da.

			Ar­lec­ki wzi­ął do ręki ksi­ążkę i za­czął się go­rącz­ko­wo za­sta­na­wiać, czy aby na pew­no nie było mu le­piej w re­piar­ni. Że może le­piej się wy­co­fać, za­nim ten obłęd nie ogar­nie i jego.

			Po­kręcił jed­nak gło­wą, przy­po­mniaw­szy so­bie sze­reg mniej­szych lub wi­ęk­szych świ­ństw i upo­ko­rzeń, któ­re sta­ły się jego udzia­łem w fir­mie far­ma­ceu­tycz­nej. I pra­nie mó­zgu, ja­kie mu tam ro­bio­no w zwi­ąz­ku z wszech­obec­nym wy­ści­giem szczu­rów.

			Z pew­no­ścią nie może go tu­taj spo­tkać nic gor­sze­go. Wy­star­czy trze­źwo my­śleć i się nie dać, a wszyst­ko będzie do­brze.

			Za­de­cy­do­wał więc. Zo­sta­je.

			Ale wie­czo­rem na strzel­ni­cy, kie­dy ce­lo­wał do po­chy­lo­nych ku nie­mu gro­źnie syl­we­tek, zda­wa­ło mu się, że błysz­czą w nich prze­ra­źli­wie ja­sne wam­pi­rze oczy.
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			Ko­lej­ną noc prze­spał twar­dym, ka­mien­nym snem. Nie nie­po­ko­iły go już żad­ne zwi­dy, obu­dził się więc w sto­sun­ko­wo do­brym hu­mo­rze.

			Jed­nak kie­dy tyl­ko za­brał się za nie­go Mo­raw­ski, po­zy­tyw­ne na­sta­wie­nie do ży­cia prze­szło jak ręką od­jął. Ka­pi­tan z lu­bo­ścią prze­cie­rał re­kru­tem plac ape­lo­wy, cy­tu­jąc co chwi­la tek­sty z prze­ró­żnych fil­mów wo­jen­nych. Naj­wy­ra­źniej prze­ro­bił już całą obo­wi­ąz­ko­wą fil­mo­te­kę hor­ro­rów i te­raz prze­sze­dł na wy­ższy sto­pień za­awan­so­wa­nia.

			Dźwi­ga­jąc się z tru­dem w ko­lej­nej pom­p­ce, Ju­rek za­uwa­żył ja­kiś ruch kątem oka. Od­wró­cił nie­znacz­nie gło­wę. Z lasu wy­chy­nęło kil­ka­na­ście czar­no odzia­nych po­sta­ci. Bły­ska­wicz­nie prze­mknęły obok pla­cu, zni­ka­jąc za ro­giem bu­dyn­ku. Nie za­uwa­ży­łby ich na­wet, gdy­by nie ten lek­ki, pra­wie przy­pad­ko­wy ruch gło­wą.

			„Przez tego cho­ler­ne­go kota mu­si­my te­raz za­pier­da­lać na pie­cho­tę” – po­ja­wi­ła mu się w gło­wie gniew­na myśl. „Co za noc, ja pier­do­lę, co za dzień…”

			Świat za­wi­ro­wał mu lek­ko przed ocza­mi, za­mru­gał więc gwa­łtow­nie, opa­da­jąc z po­wro­tem na mo­kry, zim­ny be­ton. Po­zo­stał na zie­mi przez mo­ment, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co się wła­ści­wie sta­ło.

			– Co jest, kur­wa, ko­cie! – wy­da­rł się na nie­go Mo­raw­ski. – Na­pie­raj pan, na­pie­raj! Dziew­czy­ny Bon­da cze­ka­ją na pana w ko­lej­ce, wszyst­kie cy­ca­te i du­pia­te jak trze­ba, jed­na w dru­gą, a pan tu le­żysz bez­czyn­nie?

			Ar­lec­ki za­ci­snął zęby i zmu­sił się do ko­lej­nej pomp­ki.
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			– Ka­pi­tan mówi, że do­brze strze­lasz – rzu­cił Sta­szek, jak tyl­ko zo­ba­czył go w drzwiach. – To świet­nie, mło­dy! Jak się po­sta­rasz, może cię da­dzą do ope­ra­cyj­ne­go. – Umil­kł na­gle, jak­by zgro­mio­ny wzro­kiem Wojt­ka i Ma­rii. – No co, no co! – do­rzu­cił po chwi­li, znacz­nie mniej pew­nie. – Ni­g­dy nic nie wia­do­mo…

			– Do ope­ra­cyj­ne­go? – po­wtó­rzył Ju­rek z za­in­te­re­so­wa­niem, sia­da­jąc za swo­im biur­kiem.

			Syk­nął z bólu i po­czer­wie­niał lek­ko ze wsty­du. No pro­szę, su­per­man Ar­lec­ki, któ­ry jęczy po lek­kiej za­pra­wie. On mia­łby bro­nić Oj­czy­zny? To jego trze­ba bro­nić, ot co.

			– Sta­szek ple­cie bzdu­ry – orze­kła Ma­ria po­śpiesz­nie. – Ma­rzy mu się Pi­ąt­ka, Wy­dział Za­trzy­mań. Za­po­mnij, tam do­sta­ją się tyl­ko ty­gry­sy.

			Ju­rek po­ki­wał gło­wą. W Pol­sce są ró­żne wo­do­po­je dla ty­gry­sów: Grom, Lu­bli­niec, For­mo­za, Nil, Agat dla żo­łnie­rzy, poza tym po­li­cyj­ne BOA, czy­li an­ty­ter­ro­ry­ści, no i Wy­dział V w ABW. Aha, jesz­cze CBŚ, Straż Gra­nicz­na, Żan­dar­me­ria Woj­sko­wa, Skarb Pa­ństwa, PKP… do­bra, prak­tycz­nie wszyst­kie in­sty­tu­cje mają ja­kieś swo­je od­dzia­ły spe­cjal­ne, ale mniej­sza o to. Do żad­nej z tych for­ma­cji i tak nie ma szans się do­stać. Może gdy­by za­czął coś tre­no­wać… ja­kieś trzy­dzie­ści lat temu, za­raz po uro­dze­niu.

			Włączył kom­pu­ter. To mu, pro­szę bar­dzo, wy­cho­dzi­ło nie­zgo­rzej. Też się ja­koś przy­da­je Oj­czy­źnie, a co.

			– Wam­pi­ry trze­ba nisz­czyć! – uświa­do­mił go Woj­tek, wra­ca­jąc do wąt­ku wszech cza­sów. – Bez­względ­nie!

			Ju­rek po­ki­wał gło­wą bez spe­cjal­nej ocho­ty na ja­kie­kol­wiek dys­ku­sje. Nie da się ni­ko­mu pod­pu­ścić, nie da się i już. Po­cze­ka i zo­ba­czy, co będzie da­lej. Prędzej czy pó­źniej coś się wy­ja­śni.

			Wpa­trzył się z roz­cza­ro­wa­niem w wy­świe­tla­ne na mo­ni­to­rze dane na te­mat Tar­go­vi­ste. Ani Ce­au­şe­scu, ani jego żona nie mie­li nic wspól­ne­go z wam­pi­ry­zmem, chy­ba że poj­mo­wa­nym me­ta­fo­rycz­nie. A za­tem chy­ba jed­nak był to śle­py trop.

			– A ostat­nio wpa­dły na po­my­sł, żeby pić sztucz­nie ho­do­wa­ną krew! – Woj­tek nie prze­sta­wał się go­rącz­ko­wać. – Wy­obra­żasz so­bie? Taki wam­pir cho­dzi so­bie spo­koj­nie po­mi­ędzy lu­dźmi i nikt go na­wet nie po­dej­rze­wa. Bo sko­ro nie musi na ni­ko­go na­pa­dać, żeby się na­je­ść, to jest prak­tycz­nie nie­wy­kry­wal­ny! I jak tu do­rwać ta­kie­go?

			– Okrop­ne – po­twier­dził Ju­rek od­ru­cho­wo. – Ni­ko­go nie na­pa­da, drań. Za­bić go za to, utłuc od razu. – Do­pie­ro, gdy ko­ńczył to zda­nie, zro­zu­miał, jak szy­der­czo ono za­brzmia­ło.

			Ma­ria wsta­ła, wy­pro­sto­wa­ła się za swo­im biur­kiem. Jej twarz przy­bra­ła wy­jąt­ko­wo an­ty­pa­tycz­ny wy­raz.

			– Po­rucz­ni­ku Ar­lec­ki! – szczek­nęła krót­ko, po woj­sko­we­mu. – Szcze­rze mó­wi­ąc, od­no­si­my tu wra­że­nie, że nie za bar­dzo jest pan za­an­ga­żo­wa­ny w na­szą wspól­ną spra­wę… – Wy­szła zza biur­ka i ru­szy­ła ku nie­mu.

			Wstał rów­nież. Po­pa­trzył na nią, uda­jąc spo­kój, choć we­wnątrz spi­ął się w ocze­ki­wa­niu kon­fron­ta­cji. Wresz­cie Ma­ria sta­nęła tuż przed nim. Przez chwi­lę mie­rzy­li się spoj­rze­niem.

			– Wam­pi­ry ist­nie­ją – wy­ce­dzi­ła wresz­cie. – A my tu je­ste­śmy po to, by wy­szpe­rać wszyst­ko, co tyl­ko o nich lu­dziom wia­do­mo. Na­to­miast pan, szcze­rze mó­wi­ąc, spra­wia wra­że­nie, jak­by wca­le nie był do nich wro­go na­sta­wio­ny. Mylę się? – Wbi­ja­ła w nie­go uwa­żny, na­tar­czy­wy wzrok.

			Nie od­po­wie­dział.

			Woj­tek i Sta­szek pod­nie­śli się zza swo­ich biu­rek, do­łączy­li do Ma­rii. Sta­li tak przed nim we trój­kę, bły­ska­jąc gniew­ny­mi spoj­rze­nia­mi. Po­czuł, jak robi mu się go­rąco. At­mos­fe­ra zgęst­nia­ła, cza­iło się w niej coś gro­źne­go, nie­uchwyt­ne­go…

			– Daj­cie mi tro­chę cza­su – rzu­cił więc mi­ty­gu­jąco. – Je­stem tu od przed­wczo­raj. Trud­no się przy­zwy­cza­ić do ta­kiej my­śli od razu. Wy też chy­ba nie uwie­rzy­li­ście na­tych­miast, co?

			Po­ki­wa­li jed­no­cze­śnie gło­wa­mi, jak na ko­men­dę. Uśmiech­nęli się lek­ko, na­pi­ęcie ze­lża­ło.

			– Żeby uwie­rzyć, trze­ba cza­sem zo­ba­czyć. – Ma­ria wes­tchnęła, od­cho­dząc z po­wro­tem do swo­je­go biur­ka.

			– Albo do­świad­czyć – mruk­nął Sta­szek, rów­nież wra­ca­jąc na swo­je miej­sce. 

			Woj­tek po­zo­stał z Jur­kiem twa­rzą w twarz.

			– Nie masz za dużo cza­su, żeby się okre­ślić. Dzień, może dwa – po­wie­dział po­wa­żnie. – Nie­ste­ty, nie wszyst­ko za­le­ży od nas. W grę wcho­dzą czyn­ni­ki wy­ższe, któ­rych czas jest bar­dzo, ale to bar­dzo cen­ny i na­sze mo­żli­wo­ści ko­rzy­sta­nia z nie­go są bar­dzo ogra­ni­czo­ne.

			Po­ki­wał gło­wą, po czym od­sze­dł i za­sia­dł za swo­im biur­kiem.

			– Ucz się ła­ci­ny – rzu­cił jesz­cze i wbił wzrok w ekran kom­pu­te­ra. – Di­sce, puer, La­ti­nae – wy­szep­tał pod no­sem. – Do­mi­nus te­cum lo­qu­etur.

			Ju­rek usia­dł po­wo­li na swo­im krze­śle. Z ca­łych sił sta­rał się opa­no­wać drże­nie rąk.

			Czy on po­wie­dział: Pan będzie z tobą roz­ma­wiał? – po­my­ślał w po­pło­chu. O ja­sny szlag, oni po­wa­rio­wa­li na­praw­dę! Czas się stąd za­bie­rać.

			Wbił wzrok w ekran, uspo­ka­ja­jąc się usil­nie.

			Na­gle za­ci­snął zęby, po­kręcił gło­wą.

			Ja­sne, po­wi­nien zwie­wać gdzie pieprz ro­śnie. Bo po­ka­za­no mu kil­ka fil­mów o wam­pi­rach, ka­pi­tan zmu­sza go do odro­bi­ny wy­si­łku, a ko­le­dzy za­cho­wu­ją się tro­chę dziw­nie. A on co? Ogon pod sie­bie i do domu, ja­sne. To do­pie­ro bo­ha­ter z nie­go, nie ma co.

			To oczy­wi­ste, że spraw­dza­ją, na ile jest tchó­rzem pod­szy­ty i czy już za chwi­lę spa­ku­je wa­liz­kę. A prze­cież tak na do­brą spra­wę nic się jesz­cze ta­kie­go nie sta­ło. Nic a nic.

			Uśmiech­nął się pod no­sem. No, punkt dla nich. Na­stra­szy­li go tro­chę, ow­szem. Wkręci­li. Ale to nor­mal­ne, mło­dym ko­tom robi się ta­kie rze­czy. Zresz­tą bądźmy szcze­rzy, to jesz­cze nic okrop­ne­go. Mo­gli­by być bar­dziej bru­tal­ni i spre­zen­to­wać mu ja­kąś ko­có­wę na po­wi­ta­nie. I co wte­dy? Może by pła­kał, co? Jak za daw­nych, do­brych, szkol­nych lat…

			Po­kręcił gło­wą jesz­cze raz i za­czął kle­pać w kla­wi­sze z za­wzi­ętą pręd­ko­ścią.

			Będzie wie­dział wszyst­ko, co trze­ba, o tych pie­przo­nych wąpier­zach. Wi­ęcej niż oni, niż kto­kol­wiek w tej sek­cji. Będzie pier­do­lo­nym wam­pi­rzym eks­per­tem, sko­ro nie ma in­ne­go wy­jścia.

			A po­tem, w sto­sow­nej chwi­li, może uda mu się ode­grać na prze­śla­dow­cach.

			Nie, nie „może”. Na pew­no.
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			Tego wie­czo­ru wa­lił ze swo­je­go Gloc­ka do czar­nych syl­we­tek, aż roz­bo­la­ły go ręce i ca­łkiem za­łza­wi­ły się oczy. Huk strza­łów ogłu­szył go tak, że kie­dy kła­dł się spać, cały świat wy­da­wał się być spo­wi­ty ci­ężką, dusz­ną mgłą. Ale nie śni­ło mu się nic. Jak­by za­pa­dł w czar­ną stud­nię bez dna.
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			Trze­cie­go dnia rano po­rzy­gał się już po trze­cim ki­lo­me­trze.

			Mo­raw­ski prze­bie­gł parę kro­ków z roz­pędu, za­wró­cił i za­trzy­mał się przy pod­opiecz­nym.

			– W ży­ciu nie spo­tka­łem jesz­cze ta­kie­go pa­ta­ła­cha – Wes­tchnął i zmarsz­czył brwi z dez­apro­ba­tą. – Kto tu pana do nas ści­ągnął?

			– Nie­wa­żne – od­pa­rł za­py­ta­ny, dy­sząc i ocie­ra­jąc usta ręką. – Na pew­no nie miał ra­cji.

			– Ni­g­dy pan ni­cze­go nie tre­no­wał oprócz tych paru sko­ków do wody, co? – rzu­cił ka­pi­tan bez­li­to­śnie. – A ko­le­dzy na po­dwór­ku spusz­cza­li re­gu­lar­ne man­to?

			Nie twój za­sra­ny in­te­res, po­my­ślał Ju­rek, pro­stu­jąc się.

			– Tak jest! – rzu­cił słu­żbi­ście.

			Po­bie­gł przed sie­bie, po­ty­ka­jąc się pra­wie co krok.

			– To nie ma sen­su – rzu­cił Mo­raw­ski, bie­gnąc lek­kim, swo­bod­nym truch­tem tuż obok. – Po co to panu? Tyl­ko się pan ośmie­sza tu­taj. – Spoj­rzał spode łba i syk­nął ci­cho: – Wra­caj do domu, dziew­czyn­ko.

			Tam­ten za­ci­snął tyl­ko war­gi. Udał, że nie usły­szał ostat­niej kwe­stii. Bie­gł da­lej, zmu­sza­jąc się roz­pacz­li­wie do ka­żde­go kro­ku.

			– To nie pana wina, że ma pan ta­kie bez­na­dziej­ne cia­ło – Ka­pi­tan wes­tchnął, kręcąc gło­wą z uda­wa­nym po­li­to­wa­niem. – Ni­g­dy za bar­dzo nie szło panu bie­ga­nie, co? No, ale mógł pan cho­ciaż pró­bo­wać coś z tym ro­bić… 

			– Wła­śnie pró­bu­ję – wy­rzęził Ju­rek z tru­dem.

			Dro­ga, któ­rą bie­gli, za­tęt­ni­ła na­gle od zwie­lo­krot­nio­nych ryt­micz­nych kro­ków. Od­dział czar­no ubra­nych mężczyzn prze­mknął koło nich zwin­nie. Ju­rek pa­trzył za nimi, le­d­wo zdążył po­li­czyć, nim znik­nęli za za­krętem.

			Dzie­si­ęciu.

			– Kto to? – spy­tał zdy­sza­ny.

			Chcia­łby móc tak bie­gać, lek­ko i bez tru­du. Nie­ste­ty nie w tym wcie­le­niu. Mu­sia­łby umrzeć i na­ro­dzić się na nowo. I do­stać zu­pe­łnie inny pa­kiet star­to­wy niż ten, któ­ry obec­nie przy­pa­dał mu w udzia­le.

			– Ope­ra­cyj­ni – rzu­cił Mo­raw­ski krót­ko.

			– Pi­ąt­ka? – W oczach Je­rze­go za­świe­ci­ło nie­skry­wa­ne oży­wie­nie zmie­sza­ne z za­zdro­ścią.

			– Nie­ee… – po­kręcił tam­ten gło­wą. – Nasi. No­ca­rze.

			– Że co? – nie zro­zu­miał pod­po­rucz­nik. 

			– Od­dział spe­cjal­ny do zwal­cza­nia wam­pi­rów – wy­mie­nił Mo­raw­ski, przy­sta­jąc. – No to się wpier­do­li­łeś po uszy, mło­dy – Na­raz od­pu­ścił so­bie ofi­cjal­ną for­mę zwra­ca­nia się do nie­go per „pan”. – Wi­dzia­łeś no­ca­rzy, wiesz, że ist­nie­ją. Nie wyj­dziesz stąd ni­g­dy, chy­ba, że w trum­nie. Gra­tu­lu­ję.

			Ar­lec­ki sta­nął rów­nież. Po­pa­trzył na prze­ło­żo­ne­go wa­żnie. 

			– Oni po­lu­ją na wam­pi­ry, tak? – za­py­tał spo­koj­nie. – A my szu­ka­my dla nich in­for­ma­cji.

			Ka­pi­tan pa­trzył na nie­go kpi­ącym wzro­kiem.

			– I jak ci się po­do­ba ta hi­sto­ryj­ka? – rzu­cił, po czym za­czął biec przed sie­bie. – No, za­pier­da­laj pan, Bon­dzie! – po­na­glił, wra­ca­jąc do ofi­cjal­nej for­my „pan”; w tym kon­te­kście brzmia­ło to wy­jąt­ko­wo szy­der­czo. – Zno­wu się pan spó­źnisz na śnia­da­nie i oj­czy­zna będzie cię szu­ka­ła po ki­blach, mdle­jące­go z gło­du. Nie wy­pa­da, po pro­stu nie wy­pa­da, zwłasz­cza kan­dy­da­to­wi na ofi­ce­ra ABW…

			– Mylą się panu re­kru­ci, ka­pi­ta­nie – od­pa­rł zim­no Ju­rek, ru­sza­jąc za nim. – Ni­g­dy nie ze­mdla­łem z gło­du. Mam żo­łądek stru­sia i jem byle co.

			– I do­brze – mruk­nął Mo­raw­ski. – Jesz­cze się to panu przy­da. Jak zdasz, oczy­wi­ście – do­dał ci­cho, znów przez „ty”. – O ile zdasz.

			Re­krut mil­czał, bie­gnąc obok. Chwi­lo­wo nie za­da­wał żad­nych py­tań.
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			– Po­za­bi­jać skur­wy­sy­nów, po­za­bi­jać – mam­ro­tał Woj­tek swą co­dzien­ną man­trę. – Wy­tłuc co do jed­ne­go.

			– Czy one ci coś kie­dyś zro­bi­ły? – nie wy­trzy­mał w ko­ńcu Ju­rek. – Skąd ta ob­se­sja? Za co ich tak nie­na­wi­dzisz? Spo­tka­łeś w ży­ciu wam­pi­ra, cho­ciaż raz?

			– No jak mo­żesz tak mó­wić! – ujęła się Ma­ria na­tych­miast. – Czy­tasz prze­cież ksi­ążki, oglądasz fil­my. Ro­zu­miesz chy­ba, że wam­pi­ry i lu­dzie za­wsze byli wro­ga­mi. A na do­da­tek one są od­ra­ża­jące…

			– Sprzecz­no­ść in­te­re­sów, to dla mnie ja­sne – po­wie­dział Ar­lec­ki spo­koj­nie. – Sko­ro wam­pi­ry za­bi­ja­ją lu­dzi, ci mają wszel­kie po­wo­dy, by się bro­nić. Ale trud­no mieć przy tym do ko­go­kol­wiek pre­ten­sje. Wam­pi­ry chcą żyć, a więc mu­szą jeść. Jak oglądasz na Di­sco­ve­ry lwa go­ni­ące­go an­ty­lo­pę, to komu ki­bi­cu­jesz? Po czy­jej stro­nie je­steś, lwa czy an­ty­lo­py?

			Po­trząsnęła gło­wą w obu­rze­niu.

			– To nie ma nic do rze­czy – rzu­ci­ła gniew­nie. – Lew musi jeść, fakt. Trud­no od nie­go wy­ma­gać, żeby zde­chł z gło­du ze względu na li­to­ść nad an­ty­lo­pą. Ale wam­pir to czło­wiek, któ­ry prze­sze­dł na tę ciem­ną stro­nę po­nie­kąd z wy­bo­ru. Mó­głby się prze­cież za­bić, żeby nie mor­do­wać.

			– Z punk­tu wi­dze­nia zje­dzo­nej dzi­siaj na śnia­da­nie szy­necz­ki je­steś strasz­li­wym se­ryj­nym mor­der­cą – od­pa­ro­wał nie­ustępli­wie. – I co? Za­bi­łaś się?

			Po­pa­trzy­li na nie­go wszy­scy tro­je… i na­gle zro­zu­miał, że oto wła­śnie po­pe­łnił po­wa­żny błąd. Zde­ma­sko­wał się: nie jest po ich stro­nie i ni­g­dy nie będzie. Wie­dzą już o tym, wie­dzą na pew­no. Może i le­piej, sko­ńczy się wresz­cie ta gra.

			– Je­że­li one nas ata­ku­ją, mu­si­my się bro­nić – wy­pa­lił więc wprost. – Ale nie do­ra­biaj­my do tego sztucz­nej ide­olo­gii, do­brze?

			– Je­steś do­sko­na­łym kan­dy­da­tem na wam­pi­ra – od­pa­rła z prze­kąsem. – Wła­śnie ta­kich… re­la­ty­wi­stów po­trze­bu­ją naj­bar­dziej!

			– Och, pani po­rucz­nik! – rzu­cił sar­ka­stycz­nie. – Ja­kże ża­łu­ję, że nikt mi tego jak do­tąd nie za­pro­po­no­wał. Utra­ci­łem, zda­je się, ży­cio­wą szan­sę. A pani mia­ła może taką oka­zję? Za­ofe­ro­wa­no pani ży­cie wiecz­ne, nie­znisz­czal­ne pi­ęk­no i nie­usta­jącą mło­do­ść? Jak ro­zu­miem, nie sko­rzy­sta­ła pani… – urwał, rzut oka na jej twarz pod­po­wie­dział mu, że za­pędził się za da­le­ko.

			Przez chwi­lę mil­cza­ła z bar­dzo dziw­ną miną, sil­ny ru­mie­niec za­bar­wił jej twarz. W ko­ńcu otrząsnęła się i wy­bu­chła gło­śnym śmie­chem. Woj­tek i Sta­szek do­łączy­li do niej, za­śmie­wa­jąc się ni­czym z do­sko­na­łe­go dow­ci­pu.

			– Mło­dy jest w po­rząd­ku – stwier­dzi­ła Ma­ria, wsta­jąc. – Ma po­czu­cie hu­mo­ru. No i nie jest ła­two go wkręcić, no, no, no.

			Po­de­szła do Jur­ka, po­da­ła mu rękę. Uści­snął ją ma­chi­nal­nie, ob­ser­wu­jąc ko­le­żan­kę uwa­żnie, nie do­wie­rzał bo­wiem tej na­głej prze­mia­nie. Ma­ria usia­dła na swo­im miej­scu, pa­trząc na nie­go pro­mien­nie. Po­tem rzu­ci­ła krót­kie spoj­rze­nie wspó­łpra­cow­ni­kom. Ko­le­dzy po­szli czym prędzej w jej śla­dy, po­de­szli do nie­go, uści­snęli mu rękę, po­kle­pa­li po ple­cach, po czym wró­ci­li za biur­ka.

			Ju­rek za­czął ukła­dać pa­pie­ry. Wy­si­lił się na miły, ser­decz­ny uśmiech. Sko­ro to tyl­ko taki mały chrzest bo­jo­wy, to dzi­ęku­ję, cała przy­jem­no­ść po mo­jej stro­nie. Miło było się z pa­ństwem po­wy­głu­piać.

			Ale coś mu się wy­da­wa­ło, że to wca­le nie były żar­ty. In­tu­icja wrzesz­cza­ła wręcz, ostrze­ga­ła przed wy­jąt­ko­wo pa­skud­ną pu­łap­ką. Czuł, jak­by coś nie­uchwyt­ne­go opla­ta­ło go śli­ską, wil­got­ną sie­cią.

			Co tu jest, kur­wa, gra­ne? – za­cho­dził wci­ąż w gło­wę. Wra­bia­ją mnie… Ale w co?

			– No, to sko­ro mo­że­my z tobą nor­mal­nie roz­ma­wiać – po­wie­dział Sta­szek – to słu­chaj. Dziś w nocy, naj­pó­źniej ju­tro, będzie po­wa­żna ak­cja.

			– Tak? – Ju­rek wpa­trzył się w nie­go z za­in­te­re­so­wa­niem.

			Po­czuł, jak ro­śnie w nim nie­śmia­ła na­dzie­ja. Może rze­czy­wi­ście do­wie się, o co w tym wszyst­kim cho­dzi.

			– Do­wie­dzie­li­śmy się, że w War­sza­wie po­ja­wi się wam­pi­rzy Lord – ob­wie­ścił Sta­szek trium­fal­nie. – Ul­tor, Lord Wo­jow­nik, będzie tu krót­ko, może tyl­ko przez je­den, góra dwa dni. Spo­tka się ze swo­imi wam­pi­ra­mi z Rodu. Może też z in­ny­mi, kto wie.

			Ar­lec­ki prze­łk­nął śli­nę, na­dzie­ja na szcze­rą roz­mo­wę zga­sła bły­ska­wicz­nie. A za­tem brnie­my w to da­lej, Cie­ka­we, jak to się wszyst­ko sko­ńczy. Do­brze, chce­cie, za­gra­my. Raz ko­zie śmie­rć, nie ma już nic do stra­ce­nia.

			– Jak ro­zu­miem, zaj­mą się nim no­ca­rze? – za­ry­zy­ko­wał, ob­ser­wu­jąc bacz­nie ko­le­gów.

			Nie zdzi­wi­li się wca­le, sły­sząc o no­ca­rzach, ani też nie po­ru­szy­ło ich, że on zna tę na­zwę. No­ca­rze, nor­mal­na rzecz, ka­żde dziec­ko o nich wie.

			– O, to, to – Sta­szek po­ki­wał gło­wą gor­li­wie. – No­ca­rze, pew­nie ich już wi­dzia­łeś. Bar­dzo spraw­ni, świet­nie wy­szko­le­ni. Zaj­mą się Ul­to­rem jak na­le­ży.

			– Jak sil­ny jest ten Lord? – rzu­cił Ju­rek, sta­ra­jąc się, by w jego gło­sie brzmia­ło jak naj­szczer­sze za­in­te­re­so­wa­nie. – I co on robi ta­kie­go, że aż tylu chło­pa na jego jed­ne­go po­trze­ba? Za­bi­ja sa­mym wzro­kiem czy co?

			– Nie znie­siesz jego spoj­rze­nia – po­wie­dział Sta­szek. – Nie dłu­żej niż ja­kieś parę se­kund. Je­śli­byś go kie­dy­kol­wiek spo­tkał, nie patrz mu w oczy.

			– A jak go spo­tkasz, po­wiedz: Sa­lve, Do­mi­ne! – po­ra­dził Woj­tek. – To go może uspo­so­bi do cie­bie przy­chyl­nie, kto wie.

			Po­pier­do­li­ło ich, po­my­ślał Ju­rek po raz nie wia­do­mo któ­ry pa­trząc po ko­le­gach z uprzej­mym uśmie­chem, cho­ciaż we­wnątrz dy­go­tał, jak­by zzi­ęb­ni­ęty do szpi­ku ko­ści. Albo szy­ku­ją ja­kiś grub­szy prze­kręt.

			– I w ogó­le bądź grzecz­ny – do­rzu­ci­ła Ma­ria po­wa­żnie. – Pa­mi­ętaj, Ul­tor to nie jest byle pętak. W ko­ńcu ma te pa­ręna­ście se­tek lat. Trzy­maj fa­son, jak­by co.

			Po­ki­wał gło­wą gor­li­wie, sta­ra­jąc się nie oka­zy­wać żad­nych in­nych uczuć. prze­kręt, a oni go wra­bia­ją. Od daw­na nie przyj­mo­wa­li ni­ko­go no­we­go, a te­raz pro­szę, jaki ład­ny ko­zioł ofiar­ny się tra­fił. Spe­cjal­nie, jak­by na za­mó­wie­nie. A niech to szlag.

			Przed ocza­mi prze­mknęła mu twarz pro­fe­so­ra Zie­li­ńskie­go, któ­ry naj­pierw przy oka­zji ka­żdej słu­żbo­wej wi­zy­ty w szpi­ta­lu strasz­nie go gno­ił. Po­tem wy­ła­god­niał i pod pierw­szym lep­szym pre­tek­stem skon­tak­to­wał go z ja­ki­mś swo­im zna­jo­mym. Ten zaś zre­kru­to­wał go do Fir­my, bez spe­cjal­ne­go tru­du zresz­tą. Ar­lec­ki pro­po­zy­cję zo­sta­nia funk­cjo­na­riu­szem przy­jął z za­chwy­tem, od lat ma­rzył, żeby się wy­rwać z tej bez­na­dziej­nej, mo­no­ton­nej eg­zy­sten­cji.

			A te­raz mełł w zębach chi­ńskie prze­kle­ństwo: „Obyś żył w cie­ka­wych cza­sach”, ubo­le­wa­jąc przy tym nad wła­sną głu­po­tą. Za­chcia­ło mu się, pęta­ko­wi. Wy­obra­ził so­bie, że taki będzie wspa­nia­ły pol­ski Ja­mes Bond. A tu co, wy­ko­ńczą go po pi­ęt­na­stu mi­nu­tach pierw­sze­go aktu i ko­niec przed­sta­wie­nia, dzi­ęku­je­my. Przy­naj­mniej ko­niec dla nie­go, oni za­pew­ne będą się ba­wić da­lej. Ale cóż, wia­do­mo, ABW to nie przed­szko­le. Prze­trwa­ją sil­niej­si. Sła­bi nie po­win­ni pa­ko­wać się w ta­kie hi­sto­rie, ina­czej sami są so­bie win­ni. Prze­cież ka­żdy wcho­dzi w to na wła­sną od­po­wie­dzial­no­ść.

			– Dzi­ęki za do­bre rady – mruk­nął do ko­le­gów, wra­ca­jąc do kom­pu­te­ra.

			Za­brał się do pra­cy, w po­nu­rym mil­cze­niu ska­nu­jąc wzro­kiem ko­lej­ne do­ku­men­ty. Ta­kże i wspó­łpra­cow­ni­cy nie od­zy­wa­li się już wi­ęcej. Tyl­ko od cza­su do cza­su rzu­ca­li w jego stro­nę krót­kie, za­gad­ko­we spoj­rze­nia.

			Po raz ko­lej­ny za­to­pił się w roz­wa­ża­niach. W ja­kim celu, z ja­kie­go po­wo­du go zre­kru­to­wa­no? Z pew­no­ścią wa­lo­ry fi­zycz­ne od­pa­da­ły, co zresz­tą udo­wod­nił mu Mo­raw­ski po­nad wszel­ką wąt­pli­wo­ść. Cóż więc in­ne­go bra­li pod uwa­gę, za­pra­sza­jąc go do sie­bie? Nie mógł prze­cież wy­ka­zać się nad­zwy­czaj­ną in­te­li­gen­cją. ow­szem, na te­stach wy­pa­dał do­brze, acz­kol­wiek też nie prze­sad­nie. Do Men­sy nie miał szans star­to­wać, by­ła­by to zwy­czaj­na stra­ta cza­su.

			Ja­kieś pre­dys­po­zy­cje psy­chicz­ne? Po­tra­fił być do­syć ela­stycz­ny, a przy tym kon­se­kwent­ny. być może to wła­śnie do­strze­gł w nim pro­fe­sor, sko­ro skon­tak­to­wał go z ABW. Z dru­giej stro­ny Ju­rek ni­g­dy nie wy­ka­zał się ja­kąś szcze­gól­ną sprze­da­żą w swo­im re­gio­nie, a to nie­zbyt do­brze świad­czy­ło o sku­tecz­no­ści jego dzia­łań.

			A za­tem o co w tym wszyst­kim cho­dzi? Cze­mu oni go tu­taj chcie­li, do cze­go był im po­trzeb­ny? Po co ta cała szop­ka z wam­pi­ra­mi, ich lor­da­mi i fa­ce­ta­mi ze spec­ko­man­do, ga­nia­jący­mi w czer­ni po le­sie? Ja­kie jest jego miej­sce, jego rola w tym przed­sta­wie­niu?

			Ze swo­jej stro­ny wie­dział do­sko­na­le, cze­mu do nich przy­sze­dł. Du­sił się w tym bez­barw­nym, ni­ja­kim ży­ciu i de­spe­rac­ko po­trze­bo­wał zmia­ny. Fura, skó­ra i ko­mó­ra nie zna­czy­ły nic, rzu­cił je w kąt na­tych­miast, kie­dy tyl­ko do­stał pro­po­zy­cję pra­cy w ABW. Przy­sze­dł tu za wy­jąt­ko­wo śmiesz­ne pie­ni­ądze, bo tęsk­nił do cze­goś in­ne­go, wy­jąt­ko­we­go, i miał na­dzie­ję, że to coś cze­ka na nie­go wła­śnie tu­taj.

			Ale cze­mu oni go wzi­ęli?

			Za­da­wał so­bie to py­ta­nie od sa­me­go po­cząt­ku i jak do­tąd wci­ąż nie po­tra­fił zna­le­źć żad­nej sen­sow­nej od­po­wie­dzi.

			Może oprócz jed­nej, o któ­rej my­ślał do­pie­ro na ko­ńcu, kie­dy od­pa­da­ły wszel­kie inne pro­po­zy­cje.

			Wzi­ęli go, bo był sam. Ro­dzi­ce zgi­nęli, dziew­czy­na ode­szła ja­kiś czas temu, na żad­ną inną nie miał chwi­lo­wo ocho­ty.

			Był sam jak pa­lec, to fakt.

			Więc w ra­zie cze­go nikt nie będzie za­da­wał zbyt wie­lu nie­wy­god­nych py­tań. Ide­al­ny ko­zioł ofiar­ny, ot co.

			By­naj­mniej nie była to po­krze­pia­jąca myśl. Jed­nak, jak na ra­zie, in­ne­go roz­wi­ąza­nia po pro­stu nie było. Albo jesz­cze nie zdo­łał na nie wpa­ść.
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			Resz­ta dnia upły­nęła pod zna­kiem nie­ustępli­wie na­ra­sta­jące­go nie­po­ko­ju. Na­wet za­jęcia na strzel­ni­cy, któ­re tak zdążył po­lu­bić, nie przy­nio­sły mu żad­nej ulgi. Tego wie­czo­ru wy­ni­ki miał naj­gor­sze z do­tych­cza­so­wych, wszyst­kie kule poza po­lem alfa, na do­da­tek w że­nu­jąco mi­zer­nym sku­pie­niu. Po pro­stu nie mógł się skon­cen­tro­wać, za nic.

			Jak­by za­wi­sło nad nim ja­kieś złow­ro­gie fa­tum, a on wy­czu­wał je, ale wci­ąż nie po­tra­fił okre­ślić, skąd ani w jaki spo­sób może na­de­jść nie­bez­pie­cze­ństwo.
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			– Ar­lec­ki! Wsta­waj! – Ktoś szarp­nął go za ra­mię, bu­dząc ze snu.

			Ju­rek z tru­dem unió­sł oci­ęża­łe po­wie­ki. Zo­ba­czył Mo­raw­skie­go, któ­ry po­chy­lał się nad nim z bar­dzo po­wa­żną miną. Si­ęgnął więc nie­mra­wo pod po­dusz­kę w po­szu­ki­wa­niu bro­ni. Na­ma­cał kan­cia­sty kszta­łt, wy­jął pi­sto­let po­wol­nym ru­chem. Nie było sen­su zgry­wać choj­ra­ka. I tak dał się za­sko­czyć ni­czym nie­mow­lę we śnie.

			– Szef uznał, że mu­sisz zo­ba­czyć, żeby uwie­rzyć – rzu­cił ka­pi­tan po­śpiesz­nie. – Bie­rze­my cię na ak­cję jako wspar­cie.

			Ar­lec­ki usia­dł na­tych­miast, wbi­ja­jąc w nie­go py­ta­jące spoj­rze­nie.

			– Za pięć mi­nut masz być na sali od­praw – oznaj­mił tam­ten. – Wła­ści­wa od­pra­wa już się ko­ńczy, ale to dla cie­bie nie­istot­ne. Do­sta­niesz ja­kieś mało zna­czące, bez­piecz­ne za­da­nie. Cho­dzi tyl­ko o to, że­byś się przyj­rzał, uwie­rzył. Ina­czej nie będzie­my z cie­bie mie­li żad­ne­go po­żyt­ku – Od­wró­cił się i wy­sze­dł z po­ko­ju, trza­ska­jąc drzwia­mi.

			Ju­rek wy­sko­czył z łó­żka i bły­ska­wicz­nie za­czął się ubie­rać. W ko­ńcu do­wie się, o co w tym wszyst­kim cho­dzi!

			Po chwi­li wy­pa­dł na ko­ry­tarz, ru­szył w kie­run­ku sali od­praw. Ko­ry­tarz był pra­wie ca­łkiem ciem­ny, le­d­wo roz­ró­żniał bie­gnące tuż koło nie­go po­sta­cie. Zdzi­wił się ilo­ścią lu­dzi prze­by­wa­jących w tym bu­dyn­ku. Do­tych­czas spo­ty­kał tyl­ko ko­le­gów z po­ko­ju, Mo­raw­skie­go i per­so­nel tech­nicz­ny: ku­char­ki, sprzątacz­ki, se­kre­tar­kę. Te­raz ja­kaś czar­na ludz­ka rze­ka za­la­ła ko­ry­tarz, uno­sząc Jur­ka ze sobą.

			„Świa­tło, kur­wa, kot wstał!” – bły­snęła mu krót­ka myśl, kie­dy zbli­żał się do sali od­praw.

			Wsze­dł do niej z po­śpie­chem. Tu­taj było rów­nież dość ciem­no, kil­ka sła­bych ża­ró­wek, naj­wy­żej dwu­dzie­stek, sła­ło mdły blask z su­fi­tu.

			Za­ciem­nie­nie tak­tycz­ne! – uznał w du­chu. Ośro­dek jest uzna­wa­ny za pla­ców­kę bia­łe­go wy­wia­du, nie może się wy­dać, że są tu też ope­ra­cyj­ni…

			Po­pa­trzył na okna za­sło­ni­ęte szczel­nie ża­lu­zja­mi i uśmiech­nął się lek­ko pod no­sem. A jed­nak nie jest taki bez­na­dziej­ny, ko­ja­rzy prze­cież nie­któ­re fak­ty.

			„Ko­ja­rzy. Jak dziec­ko we mgle” – po­ja­wi­ła się ko­lej­na myśl.

			No­ca­rze sie­dzie­li już tam od ja­kie­goś cza­su, od­pra­wa mia­ła się ku ko­ńco­wi. Kil­ka­dzie­si­ąt par oczu uwa­żnie wpa­try­wa­ło się w ob­raz mio­ta­ny z mul­ti­me­dial­ne­go rzut­ni­ka. Te­raz zaś od­wró­ci­li się wszy­scy ku nowo przy­by­łe­mu.

			– Wła­ści­wie od­pra­wę już za­ko­ńczy­li­śmy – zwró­cił się do Jur­ka wy­so­ki, szczu­pły, ciem­no­wło­sy mężczy­zna w stop­niu ma­jo­ra. – Stresz­czę tyl­ko dla two­jej wia­do­mo­ści. Roz­po­czy­na­my fi­nal­ny etap ope­ra­cji „Faust” – oznaj­mił z na­masz­cze­niem. – Lord Ul­tor za­wi­ta do War­sza­wy za dwie go­dzi­ny. Za­mie­rza się spo­tkać z przed­sta­wi­cie­la­mi tu­tej­szej wam­pi­rzej spo­łecz­no­ści.

			Obec­ni po­ki­wa­li gło­wa­mi w mil­cze­niu.

			Ju­rek po­czuł, jak po ple­cach prze­bie­ga mu nie­spo­koj­ny dreszcz. Lord wam­pi­rów ofi­cjal­nie wy­mie­nio­ny na od­pra­wie! Czy­żby cała jed­nost­ka bra­ła udział w przed­sta­wie­niu or­ga­ni­zo­wa­nym dla jed­ne­go re­kru­ta? Nie, to nie­praw­do­po­dob­ne, pro­blem musi si­ęgać głębiej…

			– Im­pre­za od­będzie się na pry­wat­nej po­se­sji, znaj­du­jącej się pa­ręna­ście ki­lo­me­trów stąd. – Do­wód­ca wró­cił się ku ekra­no­wi, na któ­rym wid­niał plan bu­dyn­ku. – Od­re­stau­ro­wa­ny pa­ła­cyk w Wi­ązow­nej, ja­kich te­raz wie­le.

			Czer­wo­na krop­ka la­se­ro­we­go wska­źni­ka prze­bie­gła po sym­bo­lach, w któ­rych Ar­lec­ki do­my­ślił się po­szcze­gól­nych od­dzia­łów.

			– Snaj­pe­rzy za­bez­pie­cza­ją te­ren z oko­licz­nych drzew, gru­py sztur­mo­we zaj­mu­ją się wszel­ki­mi otwo­ra­mi we­jścio­wy­mi oraz ko­ry­ta­rza­mi – stre­ścił ma­jor. – Ty ob­sta­wiasz ora­nże­rię. Jest po­ło­żo­na na ubo­czu, nie spo­dzie­wa­my się tam więc wro­ga. Cho­dzi ra­czej o to, żeby ja­kiś ludz­ki ele­ment nie przy­plątał się po nocy i nie wla­zł nam w pa­ra­dę – oznaj­mił su­cho. – Będziesz dys­po­no­wał bro­nią kon­wen­cjo­nal­ną. Aha, i nie bądź zbyt sko­ry do jej uży­wa­nia – za­zna­czył. – Nie chcę żad­nych ofiar wśród lud­no­ści cy­wil­nej, trud­no się z tego wy­kręcić po­tem. I bądź w kon­tak­cie. Je­śli zo­ba­czysz ko­go­kol­wiek, nie pró­buj dzia­łać sam, wzy­waj no­ca­rzy. Zro­zu­mia­no?

			– Tak jest! – po­twier­dził Ju­rek gor­li­wie.

			– No to ru­szaj! – po­wie­dział do­wód­ca. – Za pi­ęt­na­ście mi­nut przy wo­zach, wszy­scy. Pe­łne wy­po­sa­że­nie i uzbro­je­nie. Na­przód!

			No­ca­rze po­de­rwa­li się na­tych­miast i wy­bie­gli z sali, rów­ny­mi sze­re­ga­mi pędząc do ma­ga­zy­nów. Ju­rek bie­gł ra­zem z nimi, czu­jąc, jak ło­mo­cze mu ser­ce. Sam nie wie­dział, czy bar­dziej ze stra­chu, czy z pod­nie­ce­nia.
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			Ora­nże­ria była ciem­na, zim­na i ci­cha.

			Wy­pe­łnio­na pu­sty­mi ka­mien­ny­mi do­ni­ca­mi, nie była najła­twiej­szym obiek­tem do upil­no­wa­nia. Ju­rek po­błąkał się po niej tro­chę, za­nim zna­la­zł wy­star­cza­jąco do­god­ne miej­sce, by móc ob­ser­wo­wać za­rów­no wszyst­kie okna, jak i drzwi we­jścio­we.

			Stał te­raz przy­kle­jo­ny ple­ca­mi do ka­mien­ne­go fi­la­ru. Na po­cząt­ku ad­re­na­li­na spra­wia­ła, że nie czuł zmęcze­nia. Wle­piał wzmoc­nio­ny nok­to­wi­zją wzrok w jed­no okno po dru­gim. Pe­łen na­pi­ęcia ob­ser­wo­wał oko­li­cę. Strach na­ra­stał fa­la­mi, trząsł nim, przy­na­gla­jąc ser­ce do po­śpiesz­ne­go ło­mo­tu. Po chwi­li strach opa­dał… a po­tem na­ra­stał znów.

			Po mniej wi­ęcej pó­łgo­dzi­nie cze­ka­nia, kie­dy wci­ąż nic się nie zda­rzy­ło, od­ta­jał po­wo­li. Za­czął od­czu­wać, co się dzie­je z jego cia­łem. Przy­wa­lo­ne ki­lo­gra­ma­mi opo­rządze­nia, po­ci­ło się nie­mi­ło­sier­nie. Ka­mi­zel­ka ku­lo­od­por­na była sztyw­na i nie­wy­god­na. Na­rzu­co­na na nią ka­mi­zel­ka tak­tycz­na, wy­ła­do­wa­na po brze­gi za­pa­so­wy­mi ma­ga­zyn­ka­mi z amu­ni­cją, sta­no­wi­ła do­dat­ko­wy ci­ężar. Uprząż po­za­pi­na­na była fa­tal­nie, śpie­szył się, kie­dy ją na­kła­dał, zresz­tą miał w tym prze­cież pra­wie ze­ro­we do­świad­cze­nie. A te­raz ka­bu­ra na udzie, w któ­rej miał pi­sto­let, zwie­sza­ła się lu­źno, obi­ja­jąc nogę bo­le­śnie. Za to dru­gie udo opa­sa­ne było zbyt ści­śle i za­czy­na­ło cierp­nąć. Buty też za­sznu­ro­wał za cia­sno i już za­czy­na­ły mu drętwieć sto­py. Ści­ska­ny kur­czo­wo w ga­rściach pi­sto­let ma­szy­no­wy MP5A3, na po­cząt­ku tak za­chwy­ca­jąco lek­ki, te­raz ci­ążył, jak­by jego kon­struk­cja opar­ta była głów­nie na oło­wiu. Na do­miar złe­go ke­vla­ro­wy hełm na gło­wie był za lu­źno za­pi­ęty, chwiał się lek­ko, kie­dy Ju­rek po­ru­szał gło­wą. A po­nie­waż nok­to­wi­zor przy­mo­co­wa­ny był do he­łmu, pole wi­dze­nia było bar­dzo ogra­ni­czo­ne, na do­da­tek zmien­ne i nie­prze­wi­dy­wal­ne.

			Do stra­chu do­łączy­ła zło­ść, wspie­ra­na po­czu­ciem upo­ko­rze­nia. Oto, pro­szę pa­ństwa, ko­man­dos w ak­cji. Dupa do kwa­dra­tu, nie ko­man­dos. Naj­wy­ższy czas prze­stać się ośmie­szać, pa­nie Ar­lec­ki. W pro­ce­sie od­dzie­la­nia mężczyzn od dro­biu już pan chy­ba wie, do któ­rej ka­te­go­rii zo­stał pan za­li­czo­ny. A więc pora na pana. Trze­ba wie­dzieć, kie­dy wstać i wy­jść.

			No, ale na pew­no nie te­raz. Nie w środ­ku ak­cji. Tam są ko­le­dzy z od­dzia­łu. Nie zna z nich ni­ko­go, to praw­da, na do­da­tek wca­le tak do ko­ńca nie jest pew­ne, czy gra­ją po tej sa­mej stro­nie. Ale po­mi­mo wszyst­ko nie za­mie­rza się wy­co­fać. Bo może jed­nak jest za tym wszyst­kim ja­kaś głęb­sza praw­da, któ­rej on jesz­cze nie poj­mu­je. Nie uciek­nie więc, co­kol­wiek bądź by się nie sta­ło. Nie ma mowy. Nie wy­ba­czy­li­by mu… i on nie wy­ba­czy­łby so­bie też.

			Ciem­no­ść za­pa­dła nad pa­ła­cy­kiem, jak­by prze­to­czył się prze­zeń tu­man gęste­go, za­le­pia­jące­go wszyst­ko czar­ne­go dymu i zo­stał tak na wie­ki.

			Szu­uut, szu­uut, szu­uut… wy­chy­nął z mro­ku ja­kiś dźwi­ęk. Ju­rek na­słu­chi­wał, czu­jąc, jak ser­ce znów przy­śpie­sza rytm, a dło­nie za­czy­na­ją lek­ko drżeć. Ten dźwi­ęk… to śmi­gło­wiec. Szu­ut, szu­ut, szu­ut, to prze­ci­na­ją po­wie­trze ło­pa­ty wir­ni­ka. Na ra­zie ci­cho, albo są bar­dzo da­le­ko, albo śmi­gło­wiec ma ja­kieś wy­tłu­mie­nie. Tak czy ina­czej, za­częło się.

			Ju­rek wy­pro­sto­wał się, uno­sząc em­pe­pi­ąt­kę i przy­ci­ska­jąc kol­bę do ra­mie­nia. Przez ho­lo­gra­ficz­ny ce­low­nik za­czął ob­ser­wo­wać oko­li­cę, wo­dząc po niej ko­ńców­ką lufy, jak­by ze­spo­lo­ną z ru­cha­mi ca­łe­go cia­ła. Kó­łko z krzy­ży­kiem prze­bie­ga­ło na tle okien, ścian, drzwi… Ani jed­ne­go ru­chu, nic.

			Na­gle do­no­śny dźwi­ęk wy­pe­łnił mu czasz­kę. Jak­by wiel­ki, chó­ral­ny po­wi­tal­ny okrzyk, prze­po­jo­ny pe­łną unie­sie­nia ra­do­ścią.

			Ar­lec­ki ro­zej­rzał się w pa­ni­ce, do­oko­ła wci­ąż było pu­sto. Dźwi­ęk zda­wał się nie mieć źró­dła, nie do­cho­dził z ja­kie­goś kon­kret­ne­go kie­run­ku, był po pro­stu wszędzie, wdzie­rał mu się w mózg… Ju­rek zro­zu­miał na­gle, ze­sztyw­niał, ple­cy po­kry­ły mu się zim­nym po­tem. Gło­sy brzmia­ły mu bez­po­śred­nio w gło­wie, uszy nie wy­chwy­ty­wa­ły ni­cze­go.

			– Sa­lve, Do­mi­ne! – po­my­ślał z mocą.

			Za­drżał, uświa­da­mia­jąc so­bie ko­lej­ny fakt. To nie była jego myśl. Ona też po­cho­dzi­ła z ze­wnątrz, z cu­dzych umy­słów, tak jak i ten po­przed­ni dźwi­ęk.

			– Sa­lve­te, fra­tres! – za­brzmiał mu w gło­wie prze­po­tężny głos.

			A po­tem na­gle wszyst­ko uci­chło.

			Ju­rek prze­łk­nął śli­nę. Strach gdzieś wy­pa­ro­wał, unik­nęła też fru­stra­cja i zło­ść. Pod­po­rucz­nik za­czął omia­tać salę mia­ro­wy­mi, uwa­żny­mi spoj­rze­nia­mi. Ni­czym au­to­mat oce­niał, ana­li­zo­wał, prze­twa­rzał dane, po­dej­mo­wał de­cy­zje. Ode­szły emo­cje, zo­sta­ło tyl­ko pe­łne sku­pie­nie na celu. Za­da­nie. Wy­ko­nać za­da­nie.

			Pa­ła­cyk na­dal prze­po­jo­ny był głębo­ką ci­szą. Ju­rek prze­ska­ki­wał wzro­kiem z okna na okno, upew­nia­jąc się, że nikt nie­po­wo­ła­ny nie za­mie­rza wtar­gnąć do ora­nże­rii. Zie­lo­ny ob­raz prze­ka­zy­wa­ny przez nok­to­wi­zor spra­wiał nie­po­ko­jące, obce wra­że­nie, jak­by po­cho­dził z in­nej pla­ne­ty.

			Ar­lec­ki wci­ąż lu­stro­wał oko­li­cę, za­wzi­ęcie, uwa­żnie.

			A po­tem, tkni­ęty na­głym im­pul­sem, od­wró­cił się w kie­run­ku we­jścia. 

			Obec­no­ść.

			Na okre­śle­nie tego, co po­czuł, żad­ne­go in­ne­go sło­wa nie po­tra­fił w tej chwi­li od­na­le­źć.

			Wiel­ka, przej­mu­jąca obec­no­ść.
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			Wy­so­ka po­stać w dłu­gim czar­nym płasz­czu po­ja­wi­ła się w drzwiach.

			– Stój, kto idzie? – wy­krzyk­nął Ju­rek, zim­ny pot zro­sił mu czo­ło.

			We­zwa­ny nie od­po­wie­dział, po­stąpił parę kro­ków do przo­du. Na pew­no nie był to nikt z od­dzia­łu no­ca­rzy… a za­tem wróg.

			– Stój, bo strze­lam! – wy­chry­piał funk­cjo­na­riusz sła­bo.

			My­śli po­go­ni­ły spląta­nym cha­osem. Co tam się jesz­cze, kur­wa, mó­wi­ło, czy po­wi­nien coś jesz­cze krzyk­nąć, czy ma już strze­lać te­raz, kur­wa, czy to nie będzie nie­uza­sad­nio­ne uży­cie bro­ni, za­raz, a gdzie to pier­do­lo­ne wspar­cie, po­win­ni go sły­szeć prze­cież, może po­cze­kać na no­ca­rzy, le­piej strze­laj, dur­niu, za­nim będzie za pó­źno!

			– Stój! – wy­szep­tał pra­wie.

			Jak w tran­sie zgrał drżące czer­wo­ne kó­łko ce­low­ni­ka ze zbli­ża­jącą się po­wo­li po­sta­cią. Strze­lił du­ble­tem. Szyb­ko. Raz, dwa.

			Huk roz­le­gł się po sali. Od­bił echem od ścian. Po­ra­ził uszy.

			Czas przy­śpie­szył na­pędza­ny ad­re­na­li­ną. Ju­rek wi­dział je­dy­nie uryw­ki scen. Po­stać wci­ąż zbli­ża­ła się ku nie­mu, po­my­ślał więc, że spu­dło­wał, drżącą ręką prze­sta­wił em­pe­pi­ąt­kę na ogień ci­ągły. Wła­do­wał w prze­ciw­ni­ka se­rię kil­ku­na­stu po­ci­sków, aż od­rzut nie­omal wy­rwał mu broń z ręki, a kule za­częły ka­le­czyć su­fit.

			Tam­ten wci­ąż sze­dł, po­wol­nym, non­sza­lanc­kim kro­kiem.

			Ju­rek po­ci­ągnął po nim ko­lej­ną se­rią, bez żad­ne­go efek­tu. Strze­lił więc jesz­cze raz i jesz­cze… Kule po­szar­pa­ły do­ni­ce, ścia­ny i szy­by, sie­jąc gra­dem od­pry­sków. Wróg zbli­żał się ku nie­mu, jak gdy­by ni­g­dy nic. 

			Dzie­wi­ęć mi­li­me­trów pa­ra­bel­lum nie wy­wo­ła­ło na nim naj­mniej­sze­go wra­że­nia… A może omi­nęło go sze­ro­kim łu­kiem?

			Broń klik­nęła ci­cho, ma­ga­zy­nek miał trzy­dzie­ści na­bo­jów. Ko­niec amu­ni­cji. Bez szans na wy­mia­nę, nie tu­taj, nie te­raz. A wspar­cia nie ma, nie sły­chać tu­po­tu bie­gnących na po­moc ko­le­gów, ża­den głos nie od­zy­wa się w we­tkni­ętej w ucho słu­chaw­ce. No­ca­rze za­mil­kli, znik­nęli, jak­by się roz­wia­li we mgle. Za­po­mnie­li o nim? Czy może już nie żyją… wszy­scy?

			Nie­przy­ja­ciel sta­nął tuż o krok, na wprost. Nie­tkni­ęty.

			A jed­nak to wam­pir, po­my­ślał Ju­rek, pusz­cza­jąc em­pe­pi­ąt­kę bez­rad­nie. Nie kła­ma­li, nie wkręca­li mnie, to wszyst­ko było praw­dą. A wam­pi­ry są nie­śmier­tel­ne. Je­stem bez szans.

			W po­ry­wie de­spe­ra­cji po­de­rwał broń, lewą ręką przy­ci­snął włącz­nik la­tar­ki. Za­świe­cił prze­ciw­ni­ko­wi pro­sto w oczy.

			Prze­ra­źli­wie ja­sne tęczów­ki gi­nęły nie­mal w ja­skra­wej bie­li twar­dó­wek, zna­czo­nych wąski­mi szpil­ka­mi źre­nic. Oczy jak­by lśni­ły swo­im wła­snym świa­tłem, pod ich spoj­rze­niem Ar­lec­kie­mu za­wró­ci­ło się w gło­wie.

			Zro­zu­miał na­gle, że stoi przed nim Lord Ul­tor we wła­snej oso­bie. Ta wia­do­mo­ść po pro­stu po­ja­wi­ła się w jego umy­śle i po­zo­sta­ła w nim jako nie­za­prze­czal­ny fakt.

			Przy­bysz za­mru­gał, po czym jego su­ro­wa, po­wa­żna twarz roz­ci­ągnęła się w pe­łnym uzna­nia uśmie­chu.

			– O, to było do­bre, z tą la­tar­ką – po­wie­dział z apro­ba­tą. – My­śle­nie nie­kon­wen­cjo­nal­ne. Rzad­ko któ­ry na to wpa­da. Sie­ją tyl­ko bez­sen­sow­nym gra­dem kul. Po­do­basz mi się, mło­dy.

			Ju­rek za­dy­go­tał, sły­sząc ten po­tężny głos. Osła­bł na­gle. Miał ocho­tę po­kor­nie klęk­nąć przed Lor­dem i cze­kać na jego de­cy­zję. Ja­kąkol­wiek, byle do­stać od nie­go ja­kiś roz­kaz, do wy­ko­na­nia na­tych­miast.

			Za­miast tego pu­ścił em­pe­pi­ąt­kę i pra­wą ręką wy­szarp­nął Gloc­ka z ka­bu­ry. Pod­nió­sł go, do­ło­żył lewą dłoń i sta­nął w bo­jo­wej po­zy­cji.

			– Stój, bo strze­lam! – wy­krzyk­nął, wbi­ja­jąc spoj­rze­nie w kla­py płasz­cza wam­pi­ra.

			Głu­pio, co z tego, kur­wa, że głu­pio? Ma w ogó­le ja­kiś wy­bór? Wy­po­sa­że­nie prze­ciw­wam­pi­rze nie zo­sta­ło uwzględ­nio­ne w pla­nach na dziś. Gi­lo­ty­ny i kusz z ko­łka­mi chwi­lo­wo brak.

			Ul­tor skrzy­wił się wzgar­dli­wie.

			– Za­skocz mnie czy­mś – po­pro­sił. – Je­dziesz na od­ru­chach, na do­da­tek nie za do­brze wy­ćwi­czo­nych. To ta­kie ba­nal­ne…

			– Ko­łków osi­ko­wych nie­ste­ty nie do­wie­źli – wark­nął Ju­rek, pod­no­sząc wzrok i pa­trząc mu pro­sto w oczy.

			Błąd, po­twor­ny błąd, mó­wi­li mu prze­cież, żeby tego nie ro­bił. Pa­ła­jące dziw­nym bla­skiem źre­ni­ce na­ka­za­ły mu się cof­nąć i opu­ścić broń. Usłu­chał, za­nim jesz­cze zdał so­bie spra­wę, że to robi. Opa­no­wał się do­pie­ro, kie­dy za­czął już po­wo­li ugi­nać ko­la­na, by klęk­nąć przed Lor­dem w po­ko­rze.

			Wy­pro­sto­wał się czym prędzej, pod­nió­sł broń obu­rącz i z opusz­czo­ną gło­wą za­czął strze­lać na śle­po. Wy­wa­lił cały ma­ga­zy­nek, sie­dem­na­ście kul. Może któ­ryś po­cisk tra­fi tam­te­go w ser­ce albo w gło­wę, kto wie.

			Wam­pir za­nió­sł się gło­śnym, nie­co szy­der­czym śmie­chem.

			Trzy­ma­jąc wzrok wci­ąż wbi­ty w podło­gę, Ju­rek zo­ba­czył, jak nie­na­ru­szo­ne po­ci­ski suną ku nie­mu po drew­nia­nym par­kie­cie. Za­trzy­ma­ły się tuż przed nim, ukła­da­jąc się w uśmiech­ni­ęte sło­necz­ko.

			Ogar­nęło go po­czu­cie ca­łko­wi­tej bez­sil­no­ści. Miał ocho­tę się roz­pła­kać.

			– Do­brze, mło­dy, ko­ńczy­my tę za­ba­wę i wra­cam na spo­tka­nie – po­wie­dział Ul­tor. – I tak już się do­wie­dzia­łem, cze­go trze­ba.

			Pi­sto­let wy­rwał się Ar­lec­kie­mu z ręki, spa­dł na zie­mię z hu­kiem. Czło­wiek po­ki­wał gło­wą z re­zy­gna­cją, wy­pro­sto­wał się, wbi­ja­jąc wzrok w ko­łnierz czar­ne­go płasz­cza, otu­la­jący bia­łą szy­ję. Byle nie spoj­rzeć wy­żej, nie pa­trzeć wam­pi­ro­wi w oczy…

			– Dla­cze­go chcia­łeś mnie za­bić? – spy­tał Lord.

			– Bo ty chcia­łeś za­bić mnie – od­pa­rł Ju­rek na­tych­miast. – Wo­la­łem być pierw­szy.

			– A my­śla­łem, że w ra­mach obro­ny ży­cia wdów i sie­rot i tak da­lej – rzu­cił Ul­tor kpi­ąco. – I w celu utrzy­ma­nia od­wiecz­nej nie­przy­ja­źni ludz­ko–wam­pi­rzej na sto­sow­nym po­zio­mie. No chy­ba, że jed­nak mia­łeś ja­kieś kon­kret­ne oso­bi­ste po­wo­dy, żeby chcieć mnie za­bić, co? Albo przy­naj­mniej ja­kieś umo­co­wa­nie praw­ne, roz­kaz, wy­rok, te spra­wy…

			Ju­rek prze­łk­nął śli­nę. Po­ło­żył ręce na bez­u­ży­tecz­nej już em­pe­pi­ąt­ce, za­ci­ska­jąc bez­rad­nie pal­ce na kol­bie. Co ma ro­bić, ucie­kać? Bła­gać o ła­skę? A może rzu­cić się na tam­te­go z go­ły­mi ręka­mi? Bez sen­su, uznał w du­chu. Po­tęga Lor­da prze­ra­sta wszel­kie ludz­kie wy­obra­że­nie, i tak Ul­tor zro­bi z nim, co ze­chce. Wszel­kie dzia­ła­nie będzie tyl­ko z góry ska­za­ną na po­ra­żkę, że­nu­jącą hi­ste­rią. Le­piej więc umie­rać, sto­jąc. Po­ka­zać prze­ciw­ni­ko­wi, że nie boi się śmier­ci… tak bar­dzo.

			– Nie – wy­krztu­sił wresz­cie. – Nic do cie­bie nie mam oso­bi­ście. Ani też nikt nie ka­zał mi do cie­bie strze­lać. Nie do­sta­łem roz­ka­zu, nie wi­dzia­łem żad­ne­go wy­ro­ku. Ba­łem się cie­bie, po pro­stu.

			– A czy za­gro­zi­łem ci bez­po­śred­nio w ja­ki­kol­wiek spo­sób? – za­py­tał Ul­tor spo­koj­nie. – Przy­sze­dłem tu­taj tyl­ko, a ty co? Stój, bo strze­lam, i od razu se­ria z em­pe­pi­ąt­ki. Na­wet nie bar­dzo mia­łbym szan­sę się za­trzy­mać, gdy­bym chciał. Ład­nie to tak?

			– Wo­la­łem być pierw­szy – po­wtó­rzył Ju­rek. – Le­piej, żeby mnie czte­rech sądzi­ło, niż sze­ściu nio­sło, wiesz.

			Za­czął czuć się kom­plet­nie nie­re­al­nie. Ta sce­na, ta roz­mo­wa, była tak ab­sur­dal­na… Śmie­rć nad­cho­dzi­ła wiel­ki­mi kro­ka­mi, wy­czu­wał już jej obec­no­ść, ale stał tu przed po­nad­ty­si­ąc­let­nim wam­pi­rem, prze­pra­sza­jąc, że strze­lał doń bez wy­star­cza­jące­go po­wo­du i uprze­dze­nia. Na­gle za­nió­sł się sza­le­ńczym, roz­pacz­li­wym chi­cho­tem.

			– Ale ty prze­cież chcia­łeś mnie za­bić, po to tu przy­sze­dłeś – oznaj­mił lek­kim to­nem, jak­by to był żart. – Więc je­ste­śmy kwi­ta. – Spo­wa­żniał na­gle. – Zrób, co masz zro­bić, i prze­stań pier­do­lić. Że­nu­jące się to wszyst­ko sta­je.

			Pod­nió­sł wzrok i spoj­rzał mu w oczy, twar­do, z wy­zwa­niem. Niech tam­ten nie my­śli, że Ju­rek będzie pro­sił o li­to­ść, czy też jęczał ze stra­chu. God­no­ść. Je­dy­ne, co jesz­cze zo­sta­ło do wy­wal­cze­nia, to god­no­ść. Poza tym nic.

			Ul­tor nie za­ata­ko­wał go spoj­rze­niem jak po­przed­nio. Wzrok miał spo­koj­ny, za­my­ślo­ny.

			– Jesz­cze nie wie­dzia­łem, czy tego chcę – po­wie­dział po­wo­li. – Ale te­raz już wiem. Tak, za­bi­ję cię.

			Ar­lec­ki po­bla­dł, po­zo­stał jed­nak wy­pro­sto­wa­ny. Pu­ścił broń, za­wi­sła swo­bod­nie na pa­sku. Zdjął z gło­wy hełm, od­pi­ął nok­to­wi­zor. Sprzęt po­to­czył się po podło­dze z głu­chym ło­sko­tem. Czło­wiek ode­tchnął głębo­ko.

			– No to pro­szę – rzu­cił spo­koj­nie.

			– Za­słu­gu­jesz na to – mruk­nął Lord. – Z całą pew­no­ścią.

			Na­gle po­wie­trze za­świsz­cza­ło, Ar­lec­ki zdo­łał tyl­ko uchwy­cić wzro­kiem kil­ka krót­kich ru­chów tam­te­go, błysk sta­li… Fala go­rąca spły­nęła mu na­gle po szyi, si­ęgnęła w górę, do pra­we­go ucha.

			Pod­nió­sł obie ręce, przy­ci­snął pal­ce do chlu­sta­jącej krwią tęt­ni­cy szyj­nej. Ogar­nęła go nie­sa­mo­wi­ta sła­bo­ść, w oczach ciem­nia­ło mu w za­stra­sza­jącym tem­pie. Zo­ba­czył jesz­cze, jak Ul­tor krót­kim, zde­cy­do­wa­nym ru­chem strąca kro­ple krwi z mie­cza a po­tem, od­chy­la­jąc połę płasz­cza, wkła­da ostrze do po­chwy za­wie­szo­nej u pasa.

			Ju­rek osu­nął się na ko­la­na, jego cia­ło za­czął ogar­niać doj­mu­jący chłód, w mia­rę jak czer­wo­ny­mi kro­pla­mi wy­cie­ka­ło zeń ży­cie.

			– Szko­da – po­wie­dział Lord Wo­jow­nik, sta­jąc nad nim. – Mo­głeś być jed­nym z nas.

			– Tak – wy­szep­tał Ar­lec­ki, ukła­da­jąc się mi­ęk­ko na zie­mi. – Szko­da. Mo­głem być jed­nym z was… Chy­ba bym na­wet wo­lał, wiesz?

			Le­żał na wznak, świa­tło ksi­ęży­ca rzu­ca­ło bia­łe krzy­że przez okna ora­nże­rii, roz­ma­zy­wa­ło się w jego ga­snących oczach. Po­tem po­ja­wi­ła się nad nim su­ro­wa, po­wa­żna twarz Lor­da Ul­to­ra… A po­tem na­ro­sła ciem­no­ść, w któ­rej nie było wi­dać już nic.

			– Sa­lve, fra­ter! – po­wie­dział Ul­tor, po­chy­la­jąc się nad umie­ra­jącym. – Sa­lve, file La­ten­tis.
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			Ju­rek obu­dził się z krzy­kiem. Si­ęgnął ręka­mi do szyi, szu­ka­jąc pal­ca­mi roz­dar­tej tęt­ni­cy… Nic.

			Gład­ka, zdro­wa skó­ra. Ani śla­du rany, czy też bli­zny.

			Usia­dł na łó­żku, ro­zej­rzał się wo­kół go­rącz­ko­wo.

			Znaj­do­wał się w pu­stym po­ko­ju, skąpa­nym w ła­god­nym bla­sku pa­da­jącym przez sze­ro­ko otwar­te okno. Wiatr wśli­zgu­jący się do środ­ka nió­sł ze sobą ży­wicz­ny za­pach igla­ste­go lasu.

			– Emów? – wy­mam­ro­tał Ju­rek nie­pew­nie. – Wci­ąż?

			Wstał, ogląda­jąc śli­ski ma­te­riał czar­ne­go dre­su, w któ­ry był ubra­ny. Zmi­ął go lek­ko w pal­cach, był mi­ęk­ki i przy­jem­ny.

			Po­chy­lił się nad łó­żkiem, spraw­dził, czy może pod po­dusz­ką ma ja­kąś broń… Nie, pu­sto. Po­wió­dł jesz­cze raz wzro­kiem po po­ko­ju. Oprócz me­ta­lo­we­go łó­żka nie było tu nic.

			Pod­sze­dł do drzwi, pchnął je nie­pew­nie. Ustąpi­ły.

			Wy­sze­dł na ogar­ni­ęty pó­łm­ro­kiem ko­ry­tarz. Ro­zej­rzał się. Czy to da­lej Emów? Wci­ąż nie był pe­wien.

			Pod­sze­dł do wiel­kich dwu­skrzy­dło­wych drzwi. Pchnął je lek­ko, wsze­dł do środ­ka.

			Dwu­dzie­stu kil­ku mężczyzn, ubra­nych w ta­kie same czar­ne dre­sy, znaj­do­wa­ło się na sali. Po­roz­sia­da­li się po so­fach i fo­te­lach, je­den z nich ob­słu­gi­wał wci­śni­ęty w kąt ba­rek. Wiel­ki, pła­ski ekran te­le­wi­zo­ra zaj­mo­wał pra­wie całą ścia­nę. Rów­nież i tu­taj sze­ro­ko otwar­te okna wpusz­cza­ły ła­god­ny blask.

			Na wi­dok wcho­dzące­go mężczy­źni od­wró­ci­li się, pa­trząc na nie­go przy­ja­źnie. Ju­rek po­stąpił parę kro­ków, po czym za­trzy­mał się spe­szo­ny.

			Z fo­te­la pod oknem pod­nió­sł się Mo­raw­ski, pod­sze­dł do nie­go, pro­mie­nie­jąc uśmie­chem.

			– Ope­ra­cja „Faust” ty­si­ąc sto trzy­na­ście za­ko­ńczo­na suk­ce­sem – ob­wie­ścił ra­do­śnie. – Wi­ta­my w klu­bie, Ve­sper.

			Po­dał mu rękę. Ju­rek uśmiech­nął się prze­lot­nie, na­dal nic nie ro­zu­mie­jąc. Ma­chi­nal­nie ści­snął dłoń ka­pi­ta­na. 

			– Sia­daj, sia­daj. – Mo­raw­ski pod­pro­wa­dził go do sto­li­ka, usa­dził na ka­na­pie. – Ej, rusz­cie się, chło­pa­ki! Daj­cie mło­de­mu pić, pew­nie umie­ra z gło­du.

			Bar­man bły­ska­wicz­nie wy­jął wy­so­ką szklan­kę, na­pe­łnił ją ru­bi­no­wym pły­nem, po­sta­wił na bla­cie. Któ­ryś z mężczyzn po­chwy­cił ją, przy­nió­sł do sto­li­ka i po­dał Ar­lec­kie­mu nie­ma­lże ce­re­mo­nial­nym ge­stem.

			Ju­rek przy­jął na­pój, do­pie­ro te­raz czu­jąc, jak bar­dzo jest głod­ny i spra­gnio­ny. Wy­chy­lił za­war­to­ść szklan­ki dusz­kiem. Na­pój był prze­pysz­ny, nie­co słod­ki, odro­bi­nę sło­na­wy, nie­sa­mo­wi­cie orze­źwia­jący. Ar­lec­ki od razu po­czuł się le­piej. Uśmiech­nął się z wdzi­ęcz­no­ścią i od­sta­wił pu­ste na­czy­nie na blat.

			– Dzi­ęki – po­wie­dział, nie kry­jąc ulgi. – Tego mi było trze­ba, fak­tycz­nie.

			Na twa­rzach ota­cza­jących go mężczyzn po­ja­wi­ły się pe­łne apro­ba­ty uśmie­chy. Ka­pi­tan spo­wa­żniał na­gle. Ski­nął na jed­ne­go z ko­le­gów, ten pod­nió­sł się na­tych­miast i pod­sze­dł do szaf­ki pod ścia­ną. Wy­do­był z niej pla­sti­ko­wą tecz­kę. Wró­cił i po­dał ją Jur­ko­wi.

			– Pi­ęk­ny był po­grzeb, lu­dzie pła­ka­li – stwier­dził po­wa­żnie.

			Ar­lec­ki otwo­rzył tecz­kę, wy­do­był z niej plik pa­pie­rów i zdjęć. Za­czął prze­glądać, oczy otwie­ra­ły mu się co­raz sze­rzej w nie­kła­ma­nym zdu­mie­niu.

			Je­rzy Ar­lec­ki, za­bi­ty w ak­cji.

			Świa­dec­two zgo­nu.

			Zdjęcia z po­grze­bu.

			Sal­wa ho­no­ro­wa.

			Na­gro­bek.

			Za­pła­ka­na ciot­ka.

			Pod­nió­sł wresz­cie oczy na ko­le­gów, po­wió­dł po nich wci­ąż nie­ro­zu­mie­jącym spoj­rze­niem.

			– Sfin­go­wa­li­ście moją śmie­rć? – za­py­tał. – Ale po co? Aż tak taj­na jest ta jed­nost­ka?

			– Jed­nost­ka jest taj­na, i ow­szem – po­wie­dział ma­jor, wcho­dząc do sali.

			Wszy­scy obec­ni po­de­rwa­li się, sta­nęli na bacz­no­ść. Oprócz mło­de­go, któ­ry wci­ąż sie­dział na ka­na­pie i wpa­try­wał się w do­ku­men­ty osłu­pia­łym wzro­kiem.

			– Spo­cznij – rzu­cił do­wód­ca. – Tak, od­dział jest bar­dzo nie­jaw­ny – do­dał spo­koj­nie, pod­cho­dząc do sto­li­ka. – Ale nie sfin­go­wa­li­śmy two­jej śmier­ci. Ty uma­rłeś, Ve­sper, uma­rłeś na­praw­dę. A te­raz do­łączy­łeś do nas, Lord Ul­tor przy­jął cię do od­dzia­łu, ofia­ro­wał Dar Krwi. Uma­rłeś i obu­dzi­łeś się dla Nocy. I co ty na to? 

			We­zwa­ny za­nió­sł się ci­chym, ner­wo­wym śmie­chem.

			– Dar Krwi? – wy­be­łko­tał. – Uma­rłem i żyję? Zna­czy, że… co? Je­stem te­raz wam­pi­rem? Ja?

			Po­ki­wa­li gło­wa­mi w po­wa­żnym, su­ro­wym mil­cze­niu.

			– I będę la­tał po mie­ście i na­pa­dał na lu­dzi – traj­ko­tał więc da­lej, nie­co hi­ste­rycz­nie. – I wy­sy­sał im krew, i w ogó­le…

			– Na­wet nie pró­buj – prze­rwał mu ma­jor zde­cy­do­wa­nie. – Ul­tor ze­tnie ci łeb za ta­kie nu­me­ry. Je­dze­nie do­sta­jesz tu­taj, nie wol­no ci po­lo­wać na wła­sną rękę.

			– Prze­cież mó­wi­łem, je­ste­śmy od­dzia­łem spe­cjal­nym do zwal­cza­nia wam­pi­rów – do­dał ka­pi­tan cier­pli­wie. – Wal­czy­my z wam­pi­ra­mi, nie z lu­dźmi.

			– Z wam­pi­ra­mi re­ne­ga­ta­mi – uzu­pe­łnił ma­jor skwa­pli­wie. – A ty przy­si­ęga­łeś bro­nić oby­wa­te­li Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, pa­mi­ętasz? Da­lej je­steś w ABW, obec­nie w stop­niu po­rucz­ni­ka. Szko­le­nie za­ko­ńczo­ne. Nie będzie wi­ęcej prób, zo­sta­łeś przy­jęty przez Lor­da, to wy­star­czy. Aha, i pa­mi­ętaj, Je­rzy Ar­lec­ki nie żyje. Ty na­zy­wasz się Ve­sper.

			Wam­pir po­ki­wał po­wo­li gło­wą. Na­gle zdał so­bie spra­wę, że żo­łądek ma pe­łen do­pie­ro co wy­pi­tej krwi… Zro­bi­ło mu się nie­do­brze, po­my­ślał, że za­raz zwy­mio­tu­je. Ze­rwał się więc z ka­na­py, roz­trąca­jąc ko­le­gów gwa­łtow­nie, pod­bie­gł do okna. Prze­chy­lił się przez pa­ra­pet, od­dy­cha­jąc ci­ężko. Mdło­ści jed­nak mi­nęły, naj­wy­ra­źniej or­ga­nizm nie za­mie­rzał się po­zbyć cen­ne­go pły­nu.

			Ro­zej­rzał się wo­kół, wci­ąż dy­sząc. Po nie­bie pędzi­ły chmu­ry, sło­ńce rzu­ca­ło mi­ędzy nimi sno­py świa­tła. Wresz­cie wy­chy­nęło spo­mi­ędzy obło­ków na dłu­żej. Ve­sper po­pa­trzył w górę z nie­do­wie­rza­niem, czu­jąc, jak co­raz sil­niej kręci mu się w gło­wie.

			Sło­ńca było pół.

			I było ta­kie dziw­nie duże, po­ry­te bli­zna­mi… I nie świe­ci­ło tak moc­no jak zwy­kle.

			Wresz­cie zro­zu­miał, osu­nął się bez­wol­nie z pa­ra­pe­tu i usia­dł na podło­dze. Po­pa­trzył na po­wa­żne miny ko­le­gów ota­cza­jących go kręgiem.

			– A więc to tak… – rzu­cił pó­łgło­sem. – Obu­dzi­łem się dla Nocy.

			– Ope­ra­cja „Faust” za­ko­ńczo­na suk­ce­sem – po­twier­dził ma­jor spo­koj­nie. – Zo­sta­łeś zwer­bo­wa­ny do no­ca­rzy, trze­ciej sek­cji Biu­ra Bia­łe­go Wy­wia­du ABW. Od ju­tra za­czy­nasz swo­ją praw­dzi­wą słu­żbę Rze­czy­po­spo­li­tej.

			Ve­sper zno­wu po­ki­wał gło­wą. Za­mknął oczy na parę chwil, że­gna­jąc w my­ślach Je­rze­go Ar­lec­kie­go i jego ży­cie.

			A po­tem od­wró­cił się i za­pa­trzył na ksi­ężyc, wzno­szący się trium­fal­nie na nie­bie.

			 

			Do­sta­nę mun­dur, broń, do szaf­ki klu­czyk

			Do­wód­ca „bacz­no­ść–spo­cznij” mnie na­uczy

			Bu­ta­mi na­szą pi­ęk­ną zie­mię zmie­rzę

			Jak ła­two być żo­łnie­rzem

			Żo­łnie­rzem

			Wnet wszyst­kie ze łba spad­ną mi kło­po­ty

			Nie trze­ba mi wy­pła­ty ni ro­bo­ty

			Gdy każą, idę, gdy nie każą, leżę

			Jak ła­two być żo­łnie­rzem

			Żo­łnie­rzem

			A gdy­by się hi­sto­ria ja­kaś dzia­ła

			Ty jed­no wiesz: Oj­czy­zna ci ka­za­ła

			I mo­żesz w swą nie­win­no­ść wie­rzyć szcze­rze

			Jak ła­two być żo­łnie­rzem

			Żo­łnie­rzem

			 

			Bu­łat Oku­dża­wa

			Pio­sen­ka ame­ry­ka­ńskie­go żo­łnie­rza

			tłum. A. Bia­nusz

		


		
			Nielegalna krew

			Dwóch wy­so­kich, szczu­płych mężczyzn po­de­szło do sto­li­ka. Wsu­nęli się w głąb ni­szy, za­sia­da­jąc na czer­wo­nych skó­rza­nych ka­na­pach. Ka­żdy z okrągłych sto­li­ków, od­dzie­lo­ny od in­nych drew­nia­nym ekra­nem, sta­no­wił cen­trum nie­wiel­kiej loży.

			Lo­kal na­zy­wał się „Mo­on­wal­ker”.

			Tuż przy we­jściu wid­niał…


    .


    .


    .


    …(fragment)…


    Całość dostępna w wersji pełnej

		


		
			Spis treści

			Karta tytułowa

			Karta redakcyjna

			Podziękowania

			Operacja „Faust”

			Nielegalna krew

		
			Bunkier

			Asymetryczna wojna

			Rekrutacja

			Kapituła

			Konwój

			Renegat
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